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KRÓL EDWARD ҮШ, 
skomponował marsz „Ma 
lorca“, który stał się naj- 
popularniejszą melodją Ап- 

ЕШ i Ameryki. 
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Zamach na pociąg Paryż-Wiedeń? 


DR. BENESZ, 


złożył wizytę w Bukaresz- 
cie, 


Straszna katastrofa pod Linzem —Przerwane połączenia telegraficzne i te- 
lefoniczne.—Trupy pod gruzami wagonów.—Energiczne dochodzenie władz 


nież bardzo intensywnie nad rozgrzeby- 

waniem gruzów, pod któremi być może, 

znajdują się dalsze ofiary katastrofy, 
„Wiadomość o katastrofie wywołała w 


Wiedeń, 6 czerwca. 
Tragicznej katastrofie uległ pociąg 
pośpieszny, zdążający z Wiednia ”do Pa- 
ryża. Х s 
W chwili, gdy pociąg znajdował się 
> Linzem, nastąpiło wykolejenie. Lo- 
omoływa, wagon pocztowy i trzy wa- 
żony osobowe wyskoczyły z szyn, 
pd stosu piętrzącego się żalaztwa 
ROZLEGŁY SIĘ PRZERAŻLIWE KRZY- 
KI I JĘKI RANNYCH. 


Do tej pory ustalono, że dwie osoby 
poniosły śmierć, Są to: listonosz z Lin- 
zu i kupiec wiedeński, 

Wśród ciężko tannych zdołano usta- 
lié nazwiska: Pawła Bernharda z Kopen 
hagi i pani Agnes z Oslo. Pozostali ran- 
ni są {0 wiedeńczycy lub tyrolczycy, z 
wyjątkiem jedynie. pewnej francuskiej 
pary małżeńskiej, która odbywała po- 
dróż poślubną. 

arazie jeszcze nie stwierdzono, czy 
pod.gruzami wagonów 

NIE ZNAJDUJĄ SIĘ JESZCZE 2 

ZWŁOKI NYC OSÓB. ‚ PRYWATNE. w dom. Zorjeńtowawszy. się jednak w 

Pomoc dla ofiar katastrofy nadeszła W Rembertowie tem, że był to wybuch bomby, zaałar- 
z pewnem- opóźnieniem, albowiem na! RZUCONO DWIE BOMBY DO DOMU mowali policję. Wkrótce na miejsce 
miejscu wypadku zerwane zostały prze- 
wody telegraficzne i telefoniczne, 

Jak przypuszczają, chodzi tu e 

ZAMACH NA POCIĄG, еа 
najprawdopodobniej na tle politycznem.| ła, druga natomiast eksplodowała ү; йо sąsiedniego mieszkania w tym sa- 
Przypuszczenia te umacnia fakt, iż zer-' mieszkaniu rodziny Leśniewskich, RA- mym domu, która nie wybuchła. 
аа аа а уземне "сылы НУ | 


МАС OJCA RODZINY I NISZCZAC Wobec tego, iż obok domu о któ- 


wane zostały przewody telegrałiczne i te 
lełoniczne. 

Prace nad oczyszczeniem toru, pro- 
wadzone były energicznie przez całą noc 
przy świetle potężnych reflektorów. 

Kolumny ratownicze pracowały rów- 


Warszawa, 6 czerwca. | CAŁE URZĄDZENIE ORAZ PODŁO- 


bertowie i Włochach dokonano dziś | 
DWUCH ZAMACHÓW BOMBO- 


żona z matki i czworga dzieci. 
W pierwszej chwili po wybuchu, 


Tsiemniczy napad 
na Rynku Tanfaniego 


Łódź, 7 częrwca. 

(gr) Na Dvnku Tanfaniego doszło 
wczoraj w godzinach popołudniowych 
do krwawej rozprawy nożowej. Pó krót 
kiej, lecz gwałtownej walce padł na bruk 
uliczny 34-letni Stanisław Zieliński, ro- 
botnik fabryczny. 

Do ciężko rannego, broczącego obfi- 
cie krwią, wezwańo pogotowie miej- 
skie, którego lekarz stwierdził ranę kłu- 
tą pleców z przebiciem opłucnej. Denata 
w stanie bardzo groźnym przewieziono 
do szpitala św. Józefa. 

O straszliwym czynie nożowców po- 
wiadomiono władze policyjne. Narazie 
nie zdołano ustalić kim byli sprawcy po- 
ranienia Zielińskiego, gdyż ranny jest 
zupełnie nieprzytomny i nie można go 
było w szpitalu przesłuchać. Dochodze- 
nie trwa. 


ТШЕ dzieci przejechanych przez samochód 


Straszny wypadek pod Sieradzem 


(g.) Onegdaiszej pocy powiadomio- 
no władze śledcze o zuchwałymm na- 
padzie rabunkowym, jaki dokonany zo- 
stał w willi przy ul. Tkackiej 12, nale” 
żącej do Aleksandra Michiewicza. 

W nocy, około godziny 1-еї usłyszał 
właściciel willi podejrzane szmery, do- 
chodzące z przedsionka domu. Kiedy 
Miehiewicz usiłował wyjść z łóżka za- 
skoczony został wtargnięciem do poko 
ju sypialnego iakiegoś zamaskowanego 
mężczyzny, trzymającego w dłoni re~ 
wolwer. Rabuś steroryzował Michiewi 
czów i 


pod groźbą zabójstwa 
nakazał im milczenie. 
Nie spuszczaiąc z oczu właścicieli 


którem wisiało ubranie Michiewicza i 
wyjął z marynarki portfel, w którym 
znaidowało się 460 złotych w gotówce. 

W międzyczasie kompan  rabusia 
„gospodarował' w sąsiednim pokoju. 
Po spakowaniu różnych wartościowych 
przedmiotów, jak zastawy Srebrnej i 0- 
dzieży, dał sygnał towarzyszowi wy” 
prawy, że mogą iuż opuścić mieszkanie. 

Natychmiast po ulotnieniu sie rabu- 


Sieradz, 6 czerwca. | rzucone na przeszło 20 mtr. od miejsca | 

Dziś o godz. 18-ei samochód, nale-| katastrofy. Samochód skręcił nagle w| przybył prokurator Łyszkowski, który 
żący do firmy Flausiera, Pz. 10891, pro- bok, najeżdżając na dwoje  bawiących| bawił w Sieradzu. 
wadzony przez szofera Alfreda Mali- się w rowie dzieci, Marianne Gawroń-|-. Sprawcę katastrofy ludność pobiła. 
nowskiego z Bydgoszczy, jadąc od ską, lat 7 i Tadeusza Gawrońskiego, lat) Uciekł on w stronę Sieradza i został 
Złoczowa, tuż pod Sieradzem, wskutek: dwa. Chłopczyk został zabity na mob tam aresztowany przez policię. 
zbyt szybkiej jazdy, najechał na 5-let- scu, zaś Marianna Gawreńska, prze- 
nią dziewczynkę, Irenę Perkę, zabija- | wieziona do szpitala, waiczy ze śmier- ście wstrząsające wrażenie. 
jąc ią na miejscu. Dziecko zostało od- cią. | 


WYCH МА; SKLEPY I-MIESZKANIA | Leśniewscy sądzili, że piorůn uderzył | 


| Nuchima Silbergelda. 
w którym jedno mieszkanie zajmułe ro- przybyła również policja z Warszawy. 
dzina chrześcijańska, a drugic rodzina Sprawców nie udało się dotad wykryć. 
żydowska. Jedna z bomb nie wybuch-, Zabrano dla zbadania bombę rzuconą 


Na miejsce tragicznej katastrofy 


Tragiczny wypadek wywarł w mie=; 


niku którego podobno 
pierwszych aresztowań. 

Z Wiednia i okolic wyjeżdżają na 
miejsce katastrofy rodziny osób, które 


już dokonano 


Wiedniu wstrząsające wrażenie, Władzeljechały tragicznie wykólejonym  pocią- 
wdrożyły energiczne dochodzenie w wy giem. 


ak 


Zamachy bombowe w Rembertowie | Włochach 


nn sklepy i mieszkania prywatne. — Jedna z bomb wpadła do 
mieszkania rodziny Leśniewskich, raniąc jedną osobę. — We Wio- 
chach eksplodowała w sklepie żydowskim petarda 


(туш mowa, znaiduje się sklepik żydow= 


(В) W dwuch miejscowościach pod- GĘ I SUFIT. Szcześliwym traiem oca- ski, policją sądzi iż chodziło o dokona- 
warszawskich, a mianowicie w Rem- lała reszta rodziny Leśniewskich zło- 


nie zamachu na ten właśnie sklep i tyl- 


| 
| 
o przez pomylke bomby podłożono 


|pod dom sąsiedni. 

W: mięjscowości Włochy rzucona 

SILNĄ PETARDĘ DO SKLEPU 
SZKLARSKIEGO 

Petarda wybu- 

chła niszcząc, oczywiście wszystkie za- 

pasy szkła w sklepie, Silbergeld jest 

lekko ranny. Policia aresztowała podei- 

үнү osobnika ktręcącego się w po- 

bliżu sklepu. 


Zuchwały napad rabunkowy w Łodzi 


Dwaj zamaskowani bandyci steroryzowali właściciela willi 
przy ul. Tkackiej 12 i zbiegli wraz z łupem, — Pościg trwa 


siów Michiewicz wybiegł na ulicę, 
gdzie natknął się na patrol, dyżuruiący 
tei nocy w okolicy. Przerażony właści 


willi podszedł bandyta do krzesła, na,ciel willi opowiedział w kilku słowach 


о swych przeżyciach. Policianci nie- 
zwłocznie powiadomili telefonicznie dy 
żurnego Oficera o napadzie i krótko ро 
tem ziechała na mielisce komisja, skła- 
dająca się z oficerów i wywiadowców 
wydziału śledczego. i 

Po przesłuchaniu poszkodowanych 
i przeprowadzeniu na miejscu wywiadu 
komisja udała się do miasta. 

Szczegóły dochodzenia policyjnego 
trzymane są narazie w taiemnicy. 


Częściowa amnestja 
w Sowietach? 

; Paryż, 6 czerwca. 
'(Pat) Havas w depeszy z Moskwy 
podaje, że z okazji ogłoszenia nowej 
konstytucji Z. S. R. R. ma być ogłoszo- 
na częściowa amnestja, która obejmie 
olbrzymią liczbę skazanych w drodze 
administracyjnej oraz pewne kategorie 
przestępców politycznych. 

Skazani 2а. zbrodnie pospolite z do- 
bzodziejstwa- amnestii nie skorzystają. 


prezydent Czechosłowacji, 


Str. 2 


Ч l Radom, 7 czerwca. 
_ _ Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 
8.30. Na wstępie sąd uznał za odczyta 
те zeznania post. Borka. Post. Borek 
był jednym z interwenjujących funkcjo” 
| narjuszy policji w czasie najgorętszych 
"chwil w Przytyku. Wysłano do niego 
| wezwanie, niewiadomo jednak z jakie- 
go U nie zgłosił się on do sądu. 
= Ма salę wezwany zostaje pierwszy 
świadek Izrael Pelcman. Opowiada om, 
że stał niedaleko posterunku policji, kie- 
| dy tłum natarł na posterunek. Widział 
| jak Kacperski, Czubak i Bugajczyk za- 
p kamieniami i orczykiem ро- 
licję. 
= Prok: — Czy Józefa Pytlewskiego 
| świadek zna? 
|. Św.: — Nie, Pytlewskiego nie wi- 
działem. Widziałem natomiast Zarychtę 
w chwili gdy wołał: „Bić policję, roz” 
| broić policje“. Później już nic nie widzia 
- łem, gdyż obawiając się, schowałem się 
_ до доти. f 
\ Sędzia Plewako: — Dlaczego świa- 
dek nie mówił w śledztwie o krzykach 
_ Zarychty? 
w.: — Byłem wówczas jeszcze bar 
dzo przestraszony. Nie pamiętałem o 
tem. 
_ Sędzia Plewako: — Gdzie się świa- 
dek schował? 
| W.: — Na górze. 
| Sędzia Plewako: — A dlaczego w do 
chodzeniu świadek mówił, że w piwni- 


cy 
Św.: — Ja tak nie mogłem mówić. 
"W tym domu wcale niema piwnicy. 
Przew.: — Kto z chłopów był naj- 
bardziej czynny w ataku na policję? 
Św.: — Zarychta, Kacperski, Czubak 
| Bugajczyk. 
Адуу, Lindeman: — Czy tam było 
_ dużo chłopów? 
\ Św.: — Bardzo dużo. 
Айу. Lideman: — A czy Świadek 
stał między chłopami? 
Św.: — Tam były takie nastroje, że 
gdybym stał między chłopami. nie był 
_ bym w tej chwili w sądzie. Byłbym nie-| 
Żywy. 


| 
| 
| 
| Zajścia przed straganem 
Następny świadek, Pinkus Frydman, 


opowiada, że stał koło straganu z pie- 
czywem i widział kilku młodych wie- 
śniaków, gdy  odganiali kupujących 
chrześcijan. Tam też nastąpiło areszto-l 
wanie Strzałkowskiego i pierwsze awan 
tury z policją. 

Przew.: — Kogo świadek poznał z 
tego tłumu? 

Świadek odwraca się do ławy oskar 
опус i pokazuje Kacperskiego. Kośla, 
_  Czubaka, Bugajczyka і Franciszka Wla- 
©, 2{о. 

{ Przew.: — Co oni robili? | 
w.: — Rzucali na policję kamienie 

i orczyki. 
| Adw. Fenigstein: — A gdy odstąpili 

od posterunki, со robili 

Św.: Zaczęli rozbijać stragany. 
| Więcej świadek nie wie. gdyż ukrył 
_ się w domu. 
| Św. Вайа Muer opowiada: 
| — Gdy rozpoczęły się zajścia, zaczę 
łam uciekać do domu. Nagle poczułam, 
że mnie ktoś uderzył kamieniem w ple 


cy. Obejrzałam się. Był to Władysław |! 


" Bąk. W tym momencie ujrzałam jak ja- 

= kiś młody wieśniak, był to Czubak, 

| chwycił policjanta i zaczął się z nim 
szamotać. 

| Dalej świadek nie wnosi nic do spra 

_ wy, ponieważ nie rozumie zadawanych 
sobie pytań. 

i Adw. Ettinger: — Czy Świadek jest 

_ po raz pierwszy w sądzie? 

| Okazuje się, że tak. Sąd rezygnuje 

| z dalszych zeznań tego świadka. 


= Zeznania kupca z Radomia 


piec z Radomia: 


7.V1 


Jakaś chrześcijanka chciała kupić chle- 
ba w żydowskim straganie. Zagrozili 
jej, że ją pobiją. Zaczęła jednak na to 
krzyczeć, że nie jest wiejską kobietą i 
nie da się steroryzować. Jakoś to prze- 
szło spokojnie. Nagle wybuchła awantu 
ra w drugim końcu targowiska. W oba 
wie, że mogą nastąpić jakieś przykroś- 
ci, zacząłem szybko pakować towar do 
wózka. W tym momencie nadbiegła gru 
pa ludzi i zaczęła mi rabować towar z 
wózka. Chciałem zasłonić towar, ale w 
tej chwili zostałem kłonicą uderzony w 
głowę. Zemdlałem i upadłem na ziemię, 
a gdy się ocknąłem brakowały dwie 
marynarki, dwie kamizelki i spodnie. 

Prok.: — Czy świadek nie zna tych 
ludzi, którzy bili? 

w. — Nie, twarzy nie zauważy» 

łem. l 

Prok.: — A czy Świadek zna Pom- 
roka? 

Św.: — Pomroka, а co on za jeden? 

Szereg pytań zadają świadkowi sę- 
dzia Plewako, nie może jednak porozu- 
mieć się ze świadkiem, ponieważ po 
zranieniu ma on uraz i nie zawsze то- 
zumie, co się do niego mówi. 

Następnie zeznaje świadek Laja Lip- 
Szyc. 

— Byłam w jatce naprzeciw straga- 
nów krawieckich. Widziałam jak chłopi 
napadli na radomskiego kupca Dalmana 


i zaczęli rozrzucać mu towar ze straganu] do jego straganu podbiegł 


ŁXYBTŁSYI 


Piąty dzień procesu o zajścia w Przytyku 


Co zeznają dalsi świadkowie 


1986 


mochodu strzelano? 

Św. — Proszę sądu. Samochód ten 
przejechał tuż koło mnie, widziałam w 
nim ludzi, Strzelających nie zauważyłam 
Strzały padły z samochodu. Dokoła ni- 
kogo nie było, Strzały padły w tym mo- 
mencie, kiedy samochód był naprzeciw 
mnie. Miałam nawet wrażenie, że padły 
strzały w moją stronę i z przerażenia 
zemdlałam. Gdy wróciłam do przytom- 
ności, samochodu już nie było i strzałów 
nie było słychać. í 
« Następnie zeznaje świadek. Szmm 
Негѕ2 Frydman. { 

— Jadłem właśnie obiad — mówi — 
gdy usłyszałem krzyki Wyszedłem 
na ulicę. Stałem chwilę przed domem. 
Nadbiegł w tym momencie Bugajczyk 
i zadał mi cios nożem. Upadłem na zie- 
mię zalany krwią. Matka wniosła mnie 
do mieszkania. Więcej nic nie wiem. 

Przew. do Bugaiczyka: — Nie pier- 
wszy raz już tu pada nazwisko oskar” 
żonego. Może oskarżony zechce zło- 
żyć nareszcie jakieś zeznanie. 

Bugajczyk: Tego żyda na oczy 
nie widziałem. W mieście byłem pól 
godziny. Nigdzie nie byłem, zajść nie 
widziałem. 

Zeznaje następnie krótko Szmul Ra- 
Кос. straganiarz. Opowiada. że nie nie 
widział, a w pewnym momencie tylko 
Wątorski, 


і 2 wózka. Było ich czterech czy pięciu. zrzucił towar i uciekł. 


" 4 UMM: 
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KOMPLET SĘDZIOWSKI А 


Jednego z nich znam. On zawołał: „Hur- 
ra па 2уда“ i rzucił się na stragan. Póź- 
niej widziałam samochód ciężarowy gdy 
przejeżdżał ulicą. 

Przew.: — A jak nazywa się ten, co 
wołał: „Hurra na żydów”. 

Św.: — Józef Kubiak. Miał on w rę- 
ku grubą laskę czy kłonicę, już nie pa- 
емы Wiery! nią Dalmana w głowę 


tak, że ten zalał się natychmiast krwią 
i upadł. 
Sędzia Maliszewski: — A gdzie stał 


straśan Pomroka? | 

бм: — О, to było daleko. 

Przew,:— A który z oskarżonych jest 
Kubiakiem? 

Świadek zbliża się do ławy oskarżo- 
nych i wskazuje tego oskarżonego- 


ajemniczy samochód 


T 
т  Prok.: — Czy świadek daleko stał w 


tym momencie od Kubiaka? 
Św.: — Około 10 kroków. 
Айу. Borzęcki: — Со za samochód 


Skolei zeznaje Moszek Dalman, ku-| świadek widział? 
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Rys. St. Dobrzyński. 


Zeznania św. Pętczyńskiego 


Następny świadek, Stefan Pętczyń- 
ski, jechał z żoną omnibusem konnym 
do Przytyka. 

— Siędzłał koło mnie jakiś żyd — 
opowiada. — Pokazał mi on dwa duże 
rewolwery magazynowe, jeden 11- а 
drugi 9-strzałowy, oraz garść kul. Оро- 
wiada, że kupił to w Radomiu i propo- 
nował mi, abym też kupił. Zaczął mi 
potem opowiadać o komiunistach i wy- 
chwalać Sowiety. Chciałem ustalić kta 
to jest. Okazało się, że to był Srul 
Cymbalista. 

Następnie zeznaje Julia Gajdzińska. 
Słyszała, że żydowscy chłopcy mówili, 
że zrobią u chłopów „krwawe wesele“. 

Przew.: — Po jakiemu mówili? 

$w.: — Po żydowsku. 

Przew.: — A świadek rozumie pa 
życowsku? 

Świadek powtarza to zdanie tama- 
nym żydowskim językiem. 

Następnie świadek opowiada, jak ży- 


M 158 


żeby Świeczka był odrzucony, jaka 
świadek, bo on nic nie widział. 

Айз. Fenigsteln: — Dlaczego świa” 
dek zgłosił się do prokuratora dopiero 
ро 8 dniach z meldunkiem? _ 

Św.: — Ponieważ był tłok. 

Następny Świadek, Feliks Karasiń- 
ski, ma stragan z obuwiem. Opowia- 
da, że przyszedł do niego Raitman i po- 
wiedział: „Czekajcie, cholery, my was 
nauczymy“. Spotkał również Fryd- 
mana z laską, ale ten nie bił nikogo. 
Zaide próbował urządzać awanturę. 

Adw. Berenson: — Kiedy Zaide тб: 
wił o zamykaniu sklepu? 

Św.: — Na dwie godziny przed zaj- 
ściami. _ 

Sędzia Plewako: Czy świadek 
słyszał rozmowę Bocheńskiego z Fryd- 
manem? 

Św.: — Nie słyszałem. 

Adw. Niedźwiedzki: — Zaide wyga- 
dywał coś podobno na polskich kupców. 

Św.: — Tak, nie wyzywał ich, tylka 
wyśmiewał się, że nie umieją handlo- 


wać. j 
Sędzia Plewako: — Czy Świadek wi 
dział kto strzelał? k 
Św.: — Icek Hajczak. Tak go nazy 
wano. O to ten — pokazuje Kerszen- 
cwajga. ra 
Adw, pepe — A lak rozmawiał 
Босае z Frydmanem? Czy się КЇб- 
ci 
Św.: — Nie, mówili zupełnie spokoj- 
nie. Między nimi nie było awantury, 


Skąd padły strzały? 
Nastepnie zeznaje Szymański. Jest 
to stary wieśniak. Opowiada, że wi- 
dział, jak ttum żydów gonił polaka + wo- 
łał: „Trzymajcie złodzieja, Бапӣуѓе!“. 


‚| Pełno: było dokoła:żydów. Bili wszyst: 


kich polaków. Wielką mieli przewagę. 


/ |Styłu, przyszli również jacyś żydzi i ш. 
' |derzyli go żelaznym 


ragiem w głowę. 
Stracił przytomność. Gdy wrócił да 
в usłyszał z domu Świeczki strza- 


y. 

Prok.: — Czy pan widział skąd 
strzelano czy tylko słyszał? | 

w.: — Widziałem, z domu Świecz: 
ki. Na ulicy było pełno ludzi 4 młodych 
chłopców. 

Sędzia Plewako: — O której godzi- 
nie gomił tłum żydów za tym chłopem? 
w.: — Około godziny 2-ziej. 

Sędzia Plewako: — Czy wtedy stra- 
ganów nikt nie rabował? 

Św.: — Nie. 

Adw. Fenigstein: — Czy pan mówił 
prokuratorowi, że strzały padły z do- 
mu Świeczki? 

Św.: — Mówiłem. 

Adw. Fenigstelin prosi o stwierdze- 
nie, że świadek tego nie mówił. Prze- 
wodniczący stwierdza to. 

Prok.: — Czy pański syn nie był 
przypadkiem aresztowany za jakieś а- 
wantury? ] 

w.: — Tak, w Przysusze. То było 
przed Przytykiem. Oni tam bili żydów. 

Jako ostatni zeznaje świadek Mieczy 
sław Słótwiński. Jest to młody chłop. 
Opowiada, że jakiś chłopiec z laską 
biegł po ulicy. Podbiegł do niego Feld- 
berg i zaczął mu wyrywać laskę z ręki, 
a Haberberg go uderzył. 

Przew.: — Czy świadek 
strzały? 

w.: — Słyszałem, ale nie widziałem. 
Widziałem, jak niesiono zabitego Wieś- 
niaka a chłopi mówili, że żydzi ukrzyżu- 
ją wszystkich polaków, jak dawniej 
Chrystusa. 

Prok.: — Czy samochód ciężarowy 
świadek widział? 

w.: — Widziałem. 

Prok.: — Czy strzelano z niego? 

Św.: — Ja to dokładnie nie wiem. 
Wiem tylko, że jak samochód. nadiechał 
to były dwa strzały, a jak samochód 
przejechał to było 9 strzałów. 

Sędzia Plewako: — A czy ten chło- 


słyszał 


św.: — W pewnym momencie ukazał, dzi bili drągami, siekierami i kamienia" [ріес, któremu wyrwano laskę, czy оп 


— Przyjechałem na targ z gctowe-|się na zakręcie samochód ciężarowy. -| mi chłopów, gdzie tylko mogli. 


mi 


= kami ale nie zwróciłem па to uwagi. 


ubraniami — opowiada: — Zauwa- | Przejechał on tuż koło jatki i z niego pa- 
__ żyłem, że kręcą się młodzi ludzie 2 1а5- | dały strzały. 


Prok.: — Czy pani widziała jak z sa- 


-- Sam rząd przyjechał — mówiła 
—- i widział, że to wszystko prawda ca 
ja mówię. Мат też interes do sądu, 


|przedtem nie bił żydów, nie rozbijał stra 
ganów? 


Dalszy ciąg na str. 3-еЬ 


Str. 3 


Nr. 168 
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Piąty dzień procesu o zajścia w Przytyku 


Św. — Tego nie widziałeńi, Mnie 
tam wcześniej nie było. 

Na tem sąd zarządził przerwę. 
7 Dalsze zeznania składa Józef S$ułow- 
ski: 


— Kiedy rozpoczęła się awantiira 
i widziałem, że ludzie ruszyli па boste- 
runek policji, wołając „hurra na policję*, 
postanowiłem interwenjować. Powie-= 
działem: „Czekajcie chłopcy, ia pomós 
wię z policją”. Jedeń z policjantów ро- 
wiedział też do mnie: „Ma pan racię, 
niech рап uspokoi ttum“. Udalo mi się 
chłopów odciąghąć od posterunku. Wte= 
dy gdy tłum ruszył spowrótem, żydzi 
zaczęli wołać: „Precz z huliganami, my 
was hauczymy '. Skręciłem w ulicę War 
szawską. Powiedzieli mi żydżi, żebym 
tam nie szedł, bo mnie szkodą, tam coś 
się statie. Na ul. Warszawskiej goba- 
czyłem uzbrojonych żydów, mieli laski, 
młotki; widziałem też żyda z rewolwe- 
rem. | 

Prok.: — Poznałby go pan? 

Św.: Ponałbym, ale go tu niema. 

Prok.: == A kogo pan późnaje na ła- 
wie oskarżonych? 

Św.: — Feldberga, Haberberga, Zaj- 
dego, Frydmana. 

Przew.: — Cży brali ой 
udział w zajściach? 

w: — Widziałem, że Haberberg 
trzymał młotek, Frydman laskę, Zajde 
coś krzyczał, a Feldberg wybiegł z do- 
mu i leciał gdzieś z laską, 

Adw. Ferigstein: = Gdy 


czyńny 


tłum stał 


jechał łódzkiiń samochodem z trzódą 
i widział w ulicy Warszawskiej, jak 
strzelał Kierszeńcwaję. Później widział, 
jak żydzi bili chłopów. 
_ — Ја mam te nazwiska zapisańe Па 

karteczce — dodaie. | 

Przew.: — Tak nie moża. Proszę 
wymienić z pamięci. Я 

wiadek wymienia kilka nazwisk. 

Айу. Margolis pyta, czy przypad 
kiem z jego samochodu nie strzelano. 
Świadek odpowiada przecząco. 

Adw. Feniestein: — Czy nad szoferką 
był dach w tym samochodzie? 

Sw.: — Tak. W tej szoferce siedziało 
czwofo ludzi. 


nie tej prawdy a nie kolegi 2 ławy. 

Айу. Gaiewicz: — To moja rzecz. 

Przewodniczący monituje adw. Gâ- 
jewicza i stwierdza, że тес, Вегёйѕой 
ma rację i że świadek istotnie mówił w 
dochodzeniu tylko o chłopach, a teraz 
[mówi, że tylko żydzi. 

Św.: — A ja mam jeszcze jedną rzecz 
od stwierdzenia. Na tydzień przed te- 
mi wypadkami przyszedł do mnie żyd 
i powiedział, że żydzi mają granaty 
i gazy trujące i nam pokażą. Na sali 
śmiech. ~ 

Przewodniczący, uśmiechając się:— 
A ше mówił, że mają też czołgi? 

Św.: — Nie, tego nie mówił. 


W chłodne noce. w górach czy 
dolinach z namiotem campin- 
gowym i workiem do spa- 
nia „KERA“ jestes bezpieczny. 

1. „К ERA” Warszawa, 
ul. Marszatkowska Ме 116 


го ludzi w szoferce? 
уш: = Ja nie słyszałem strzałów: 


Mówiłem, że ше można było z góry wi- 

dzieć, co robią ludzie w szoferce. 
Świadek z 

nie mógł widzieć. 


- 


Zeżnaje również Stanisław Popiel Adw. Feriigsteln: A świadek siedział |który krótko opowiada, że widział strze 
i Stanisława Regulska, którzy zóstali|styłu: lajiącego Kirszencwajga. Potem піс 
postrzeleni krytycznego dnia. Kto strze- Św.: — Tak więcej nie wie. 


Adw. Czy ja się pytałem o strzały? 


niechęcią przyznaje, że 


Jako ostatni zeznaje Jan Żychowski, 


lał — oboje nie wiedzą. 


Świadek Józef Sieradz opowiada. że 


Nowa fala okupacyj w Łodzi 


Więc przecie Przewodniczący odracza sprawę do po- 


świadek nie mógł widzieć co robi czwo- niedziałku, godz. 8 гало. 


Ponowny strajk w fabryce Buhlego і Borensteinowej. 
Trzy zatargi w fabrykach przy ul. Wólczańskiej 128 


(К). W Łodzi wybuchł znów szereg 


strajków okupacyjńych w 
włókienniczych. 

O strajku w przędzalni i wykończal 
ni Eitingona 


fabrykach 


rzy ul. Radwańskiej 30, 


szenia ilości wrzecion. 


Celem zlikwidowania zatargu 


wek akordowych dia pomagaczek і pod Ni. 7/9, 
wyżki płac dla prządek wobec zwięk- 


Jak wiadomo, przed йота tygod= 
miami w fabryce tej również doszło do 


na |Strajku na tle niehonorowania umowy 


jutro t: j. poniedziałek, żwołana została | zbiorowej. Dzięki interwencji zw. klaso 


przed posterunkiem, miał chyba coś wj donieśliśrmy pokrótce już wczoraj. Око" | w inspekcji pracy konferencia. 


ręki, był uzbrojony? 

Św.: — Miał laski, kłonice, kamienie. 

Adw: Gajewicz: — A do jakiej orga- 
nizacji świadek należy? С 

w.t == Jestem prezesem 
Strzeleckiego. 

Айу. Margolis: — A kto rzucał póź- 
niej na ul. Warszawskiej kamienie? 
«бз: Rzucali kamienie żydżi i wybi: 
јан szyby. j 
* Айу. Margolis: — Jakto; -wybijali 
swoje własne szyby? 2 i 

Św.: — Tak. Na sali śmiech, 

Adw. Bereńson: Dlaczego świadek 
nie mówił w dochodzeńiu, że żydzi rżu- 
cali kamieniami, lecz powiedział wten- 
czaś, że tylko chłopi? 

w.: — Bo ja mam na wszystko czas. 

Adw. Вегенѕбӣ: = Czas, żeby się na 
myśleć i później dodać różne rzeczy? 

Adw. Gajewicz: — Świadek w do- 
chodzeniu mówił o żydach. 

‚ Adw. Berenson: — Stwierdzam, że 
nie mówił, a to jest kwestją sądu ustale- 
powy wizy ONO | 


Nieostrożny szofer 
205107 puciągńiety do odpowie- 
dzialności 


ге Łódź, 7 czerwca. 

(gr) W związku z przejechaniem 6- 
letniego Jana Woźniaka (Skarżyńskieśo 
13, Stare Rokicie) przez samochód na ul. 
Pabianickiej, około nr. 36, pociągnięto 
бо adnowiedzialności karnej Edmunda 
Ахы zam. przy ul. Przędzalnianej 
fr 136. 

Nieszczęśliwego chłopca przewiozła 
karetka pogotowia miejskiego dó szpi= 
lala im. Prez. Mościckiego. Stan jego 
jest dość poważny. 


Związku 


— 


| PARCELE - 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej 1 
е кій Кіе do sprzedania, 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Żarząd spadkobierców 1. К. 
Poznańskiego, w dni pów- 
szędnie od 10=12 1 od 4 
do 6 popółuda/u. 


EZ 


ЖЕРЕ ДҮП ДЕЧ: 


(tylko kilku z nich, 
liaśnienia w poniedziałek i wtorek, po+ 
!с2ет wydane będzie orzeczenie. 


Znów podrzutki w opiece społecznej 


| Czworo dzieci przesłano 


pracę, domagając się wprowadzenia sta 


ło 700 robotników tej fabryki porzuciło 


| 


nym sukcesem naszych P. T. Graczy! 


п Чем 


l RES 


| a 


, Po całym szeregu większych 


30.000, 25.000, 10.000, 5.080 it. a 


przypadła naszym Graczom również kolosałńia  wygrańą 


u. 100.000 .... 


wygranych jak: 


Radzimy z kupnemi losów 1-еј klasy nie zwlekać. 


Ciągnienie już w najbliższych dniach! 


Nat 


Sezonowcy przed sądem starościńskim 


Jutró konferencja w zarządzie miejskim 


Łódź, 7 czerwca. 


(k) Sprawa oktipacji biura Funduszu | 


Pracy przy ul. Moniuszki 8 przeż przed- 
stawicieli sezonowców,  dómiaśających 
się przyjmowańia robotników według 
„klucza“ związkowego, miała znaleźć 
swój epilog wczoraj przed sądeńń staro- 
cińskim. 

Na rozprawę wezwano przewodni- 
czących związków sezonowców, jednak 
w ciągu wczorajszero dnia przesłuchano 
Pozostali 21028 wy- 


Łódź, 7 czerwca. 

(gr) Lokal wydziału opieki społećz* 
пеј przy ul. Zawadzkiej 11 jest miej- 
scem bodaj códzierinego pożostawiańia 
niewygodnych dzieci W iwiej części 
nieszczęśliwe matki porzucają swe nó= 
worodki, gdyż nie mogą dać im utrz”= 
mania, czasem jednak, jak to ostatnio 
bywało, lekkomyślne niewiasty, prze= 
ważnie panny. „oddaiją* miastu owoce 
swei grzesznej miłości. 


Wczoraj zebrano ogółem 


$+ 
ER 
Zapowiadana na dzień wczorajszy 
konferencja w zarżądzie miejskim w 
w sprawie zawarcia z sezonowcarmii i= 
mowy zbiorowej na rok bieżący nie od 
była się i naznaczona została na jutro 
t. i. poniedziałek. 
Sezoónówcy będą się domagać od za- 
rządu miejskiego przyłęcia pozostałych 
900 robotników do prac **vż mito za 
pewnienia, że robotnicy otrzymają za- 
trudnienie do dnia 31 maja r. b. nadal po- 
zostają bez pracy. 


do domu wychowawczego 


по chłopca lat 6-ciu. Jest nim Jan Milde, 
niewiadomego Miejsca zamieszkania. 
Matka ulotniła się, pozostawiając chłop= 
czyka. 

W drugim wypadku doniosła komi- 
sarjatowi policji Anna Kwiatkowska 
(Mielczarskiego 7) o pozostawieniu troj- 
ga dzieci na schodach onieki społecznej, 
przyczem najstarsze liczy łat 10, drugie 
7 i wreszcie trzecie — 5. 

Porzucone dzieci przesłano do Miej- 


dżieci. O godzinie l-ej popoł. znalezio- kami wdrożono poszukiwania, 


Drugi strajk okupacyjny wybuchł 
w tkalni Buhlego przy ul. Hipotecznej 


DO WSZYSTKICH 


Niedawno odbyte ciągnienie 4-ej klasy Loterii Państwowej zakończyło się peł 


жиы, Piotrkowska 22 
© Piotrkowska 66 
Nowomiejska 1 


wego jeszcze wczoraj po 
strajk został zlikwidowany, gdyż firma 
| zgodziła się wyregulować stawki. 

Pożatem ponowny straik okupacyj* 
пу wybuchł wczoraj w fabryce Boren* 
stelnowej przy ul. Wólczańskiej 51. Do- 
piero przed kilku dniami udało się tu 
zlikwidować zatarg, gdy obecnie 105216 
do nowego konfliktu, 

Wiaścicielka. tkalni: Borensteinowa, 
ukarana 2-miesięcznym aresztem za 
wykroczenia, wywiesiła. wczoraj, ob- 
wieszczenie, komunikujące о zmianie 
warunków pracy. Robotnicy Ssprzeci* 
wili się temu і zastralkowali, ; 

Trzy straiki okupacyjne wybuchły 
w fabryce przy ul. Wólczańskiej 12% 
gdzie mieszczą się trzy tkalnie: Супа“ 
mona, Blausztajna i Walcberga. Wos 
bec braku surowca firma chce zreduko 
wać część robotników, a ponieważ re- 
dukćją objęci mają być ci pracówńiicy, 
którzy nabyli już prawa do zasiłku — 
wszyscy robotnicy porzucili na znak 
protestu pracę, nie opuszczając murów 
fabrycznych. И 

Trwa także w dalszym ciągu okupa= 
cja fabryki Haeblera przy ul. Dąbrow= 
skiej 25, gdzie 550 robotników okupuje 
teren fabryczny. 


Noteotnik mieiski 


Zarząd miejski m. Łoczi podałe do wiądo- 
mości, że karły rowerowe, wydane w foku 
1935/36 zachowują swą ważność do dnia 1 li- 
stopada 1936 foku. 


. LJ 
ЕД 
Dotychczasowy wicewojewoda łódzki p. Ап 
toni Potocki złożył w dniu wczorajszym wizy” 


_—— 


ty pożeżnalne przedstawicielom władz. Р. #123 
wojewoda Potocki udał się do D.O.K, do za- 
rządu miejskiego i t. d. Na stanowisko wicewo- 
jewody łódzkiego powołany został р. Wendori, 
dotychczasowy starosta morski w Weyhero= 
wie, który 00141 już urzędowanie, 
* * 
- 

Wydział oświaty i kultury zarządu miejskie 
go w Łodzi podaje do wiadomości, że od dnia 
1 czerwca r. b, do dnia 31 słerpnia r. b. Miej- 
ska Bibljoteka Publiczna, mieszcząca ślę przy 
ul, Andrzeja 14, czynna będzie codziennie w 
godzinach od 2-еј po południu do 9-ej wieczór. 
zaś w soboty od godz. 10-ej rano do 2-е] po 
południw, 

š 5 ” 

Jutro, t. і. w poniedziałek, do przeglądu woj 
skowego winni stawić się mężczyźni urodzeni 
w roku 1915: przed komisią Nr. 1 (Pierackiegó 
Nr. 18) zamieszkali na terenie ІХ komisarjatu 
których nazwiska rozpoczynają się od liter б. 
Н. LJ. K, L, Ł, M. №. O. P., zaś przed komisją 


ł z = 1 + = 
czworo skiego domu wychowawczego. Za mat- } №. 2 (Piotrkowska 157) z terent ХІУ komi- 


dsarjatu o nazwiskach na litery R, S, Sz, Т, 8, 


południu 


| 


zyka z płyt. 


zanie wygłosi ks. Biskup Rospond, 


tr. 4 


faulo! Tu 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 7 czerwca 1936 r. 

8.00 —8.03 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze . 8.03—8.18 „Gazetka rolnicza” w; 
opracowaniu Stanisława RY. 8.18—8,45 

użyka (płyty). 8.45—8.55 Dziennik poranny. 
8.55—9,00 Program na dzisiaj, 9.00—9.30 Mu- 
9.30—11.57 Transmisja uroczyste- 
go nabożeństwa z Placu Pofortecznego w Prze- 
muślu z okazji Djecezjalnego Kongresu Eucha- 
etyczne o. Nabożeństwo celebrować będzie 

s, Arcybiskup dr. Tadeusz Twarowski. Ka- 
i Msze kla- 
syczną śpiewać będą połączone chóry djecezji 
przemyskiej, Ро nabożeństwie muzyka z płyt. 
11.57—12.03 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob- 
serwatorjum Astron: oraz Hejnał z Wieży Ma- 
Arty ZS 12.03—12.15 „Wszyscy ra 
ront spółdzielczy” — pogadankę wygłosi dyr. 
Józef Wolczyński. Chór нта AATA Ж, 


Moniuszki odśpiewa Hymn Spółdzielczy w ukła- 


dzie prot. Prosnaka. 12.15—12,40 Poranek mu- 
zyczny z Wilna, RCA Orkiestra Ka- 
meralna pod dyr. Syl, Czosnowskiego oraz so- 
liści. W przerwie około godz. 13:15 „Wiejska 


| dyplomacja" obrazek obyczajowy „Błogosławień 


| 


 /21,30—22,00. Utwory na aliówkę 


stwo ziemi” Knuta Hamsuna. (Przekład Wacła- 

wa Kędzierskiego). 14.30—15.00 „Kiepskie cza- 

зу" — słuchowisko pióra Antoniego Kasprowi- 
cza, 15,00—15.15 Muzyka pogodna i kącik hu- 

moru. 15.15—15.30 Koncert reklamowy. 15.30— 

16.00 Jakób Puccini — płyty. 

16,30—17.00. Międzynarodowe zawody konne w. 
Warszawie „Puhar Narodów Nagroda | 
Polski”. Transmisja fragmentów zawodów ' 
ze Stadjonu Łazienkowskiego 

17.00—18.00. „1000 taktów muzyki" — gra ze-! 
spół Stefana Rachonia, | 

18,00—18.30, Wielki Teatr Wyobraźni: Słucho- 
wisko oryginalne р, t „Djabeł” napisał 
Emil Skiwski (wznowienie), Wykonawcy; 
Stefan Jaracz, Janusz Warnecki, Janina 

„ Piaskowska. Reżyserja Emila Skiwskiego, 
18,30—20.25. Koncert w wykonaniu Wielkiej Ог- | 
kiestry P, R. pod dyr. Mieczysława Mierze- 
jewskiego z udziałem Ady Sari i innych 
solistów. 

20.25—20,40. „Wiersze fabryczne'* w opracowa- 
niu Grzegorza  Timofjejewa z Łodzi na 
wszystkie stacje Polskiego Radja. 
dr. Jerzy Ronard Bujański. 

20.40—20.50, Przegląd polityczny. 

20.50—21.00. Dziennik wieczorny. 
21.00—21.30; „Na wesółej lwowskiej fali". 

z tow, forte- 
ianu wykona Mieczysław  Szaleski przy 
ortepianie prof. Ludwik Urstein, 

22.00—22,05 Łódzkie wiadomości sportowe. 

22.05—22,20, Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich Rozgłośni P. R. 


7.У1 


| LRKIRESTY = 
„!. Okupacja... boiska sportowego 


1936 


Niezwykły zatarg ne stadjonie Ł. К, S. przy Al. Unji. — 
Robotnicy chcą uniemożliwić imprezy sportowe 


(k) Na boisku sportowem Łódzkiego 
Klubu Sportowego przy Al. Unii, obok 
dworca kaliskiego, podjęte zostały ostat- 
nio roboty, związane z rozbudową sta- 
dionu, urządzeniem toru kolarskiego, 
niwelacią terenu i t. d. 

Fundusz Pracy, który prowadzi te ro- 
boty zaangażował kilkudziesięciu robotni 
ków, oświadczając im, że będą pracowa- 
li do jesieni po 3 dni w tygodniu. Tym- 
czasem jeden z członków zarządu ŁKS-u 
czuwający nad temi robotami, polecił 
robotnikom, aby pracowali przez pięć 
dni w tygodniu, gdyż stadjon musi być 
wcześniej wykończony. 

Onegdaj przy wypłacie wybuchł o- 


istry zatarg. Robotnikom wręczono należ 


ności za trzy dni pracy, podczas. śdy 
przepracowali oni po pięć dni. Robotni-, 
cy nie odebrali pieniędzy i na, znak 
protestu zastreikowali, okupujac teren 
boiska sportowego. i 


Регігакіасје z robotnikami nie dały 
rezultatu. Fundusz Pracy tłomaczv się, 
że angażował pracowników tylko na 3 
dni w tygodniu i nie może płacić za to, 
że samowolnie pracowali ońi dłużej. Ro- 
betnicy zaś twierdzą, że otrzymali wy- 
raźne polecenie pracowania po 5 dni w 
tygodniu. 

Związek zawodowy, do którego ro- 
botnicy zwrócili się o interwencię, бо- 
maga się dla wszystkich pracowników | 
2-tygodniowego wypowiedzenia warun- 
ków pracy, t. zn. że po 2 tygodniach ro- | 
botnicy będą pracowali po 3 dni w tygo- 
dniu, Narazie jednak wszelkie należności 
winny im być wypłacone. 

Onegdaj okupujący boisko zostali u- 
ѕипіесі, wczoraj wrócili jednak na plac. 
Robotnicy zapowiadają, że o ile postula- 
ty ich nie będą uwzględnione, rozłożą 
się na środku boiska, celem uniemnożli- 
wienia wszelkich imprez sportowych... 


Strajk w gazowni chwilowo zażegnany 


Jutro konferencja z zarządem gazowni 


Łódź, 7 czerwca. 


dzinę 2-а po południu zwołany został о- 
gólny wiec pracowników gazowni miej- 
skiej, celem powzięcia uchwały o ewei- 
tualrrym strejku, który miał być prote- 
stem przeciwko odrzuceniu postulatu w 
sprawie 4-tygodniowych urlopów i nie- 
udzieleniu odpowiedzi przez radę nad-; 
zorczą gazowni. 

Wiec ten został wczoraj w godzinach 


19.00 ANGLJA (Nat. Progr.). Koncert sol, z udz. 


południowych odwołany. Gazownia za- | 
(k) Jak wiadomo, na wczoraj na go-|komunikowała zainteresowanym związ j 
kóm decvzję rady nadzorczej, wyjaś- | 


niając, że opóźnienie nastąpiło wskutek : 


nieprzewidzianych wypadków. 


Decyzia ta jednak zredagśowana zo- 
stała w sposób niejasny, wobec czego 


|związki postanowiły przed wiecem od- 


być jeszcze jedną konierencję z zarzą- 
dem gazowni. W dniu wczorajszym to 
było niemożliwe, wobec czego postano- 


Recytuje ; 2 A 
COVO паана тосе ИННАА НН wino, aby konierencja odbyła się jutro 


t. і. w poniedziałek. 


z ~- 


pianisty Leopolda Muenzera. sz ү * 5 
19,00 LIPSK. „Robert Schuman” — spe Od wyniku tej konferencji, na меп 
muzyczne. ч ‚па być wyjaśniona propozycja rady 
занате Wieczór baletów węgier- а, тсз gazowni, związki uzależniają 


20.00 MÓNACHJUM. Koncert Wagnerowski. |Swoje dalsze stanowisko. Po konferen- 
20,00 SZTUTGART. „Baron cygański" — ope- cji odbędzie się wiec, na którym pra- 
retka Jana Straussa. lcownicy ostatecznie zadecydują 6 dal- 


„э 


7 CZERWIEC 1936 r. 
Godziny ranne przynios4 przykre zdarzenia 


i straty materialne, Do godz. 10-0) działają шеш 
ne wpływy dla ruchu i komunikacji oraz dla sta 
nu zdrowia. Począwszy cd godz. il-ej nastrój 
się polepsza, odczuwamy wzrost спегуіі i ocze 
kuje nas powodzenie-w związsu z nauką i sztu 
ką. Między godz. 13-14 a godz. 15-14 jest odpo- 
‘Wiednia рога do zawierania 


związków miłos- 
nych i przyjaznych. Koło godz. ló-ei narażeni 
iesteśmy na przykre rozczarowania w zwiaz- 
ku z osobami płci odmuennei. Od godz, 17-ej Чо 
godz. 20-ej nie należy wyruszać w dalekie po- 
dróże ani zawierać umów. Okres ісп nadaje się 
natomiast do załatwiania spraw, które powinny 
pozostać w ukryciu i go składawa wizyt. Wie- 
czór przyniesie miłe przeżycia psychiczne oraz 
niezwykłe idee ji pomysły. Szczególnie. ponyśl- 
nie okres ten zapowiada się dla mężczyzn uro- 
dzonych w kwietniu i maju. Koło północy dzia- 
laja znowu gorsze wpływy, 

Dziecko dziś urodzone — nerwowe, o boga- 
tem życiu intelektualnem, posiada dar wymowy 
skłonne do entuzjazmu, życie erotyczne odgry- 
wa wielką rolę, lubi kierować innymi. 

Życie Pabianic 
DZIESIĘCIOŁLETNI PROCES. - 

Stowarzyszeme Strze.ców Kurkowych posia 
du'a urzydzurą jeszcze przed wojna, strzelnicę 
na terenach tzisiejszego Farku Wolności. 

Frzed 14-Сїп laty rozpcczął się proces pct- 
między Wsphemasanem stowarzyszeniem a inia- 
snm tabiar'ce c własność wspomnidnej strzel 
nv. Sprawa zagnęła Sie długo i obecnie w 
Sqidzie Abelacyjryvm w Warszawie została C- 
siatecznie zakoń zona. 4 

Sad ńpeecymy oddalił roszczenia: Stowarzy 
szenia otrzelcow Kurkowyslhl. przysądzając bez 
spornie prawa miasta do strzelnicy. 


ZWIĄZEK ZW. PRACOWNIKÓW MIEJ: 
SKICH. 


Ku czci prof. dr. Ignacego Mościckiego z po 
wodu 10-:есіа Jego Prezydentury, powyższy 
związek uchwalił zebrać pewną kwote na Fun- 
dusz Obrony Narodowej. W tym celu, poczy- 
nejac Od mia 1-go lipca r. b, w ciągu całego 
гок, będzie potrącane z pobrów. każdego pra 
cownika pół procent+od pobieranei pensii. 

Podobne uchwały dobrowolnych ofiar na po 
wyższy cel mają miejsce w różnych zakładac 
POZORY i przedsiębiorstwach prywat- 
rych. | і 

REPERTUAR KIN. 

Oświatowe; — Tygrys Pacyfiku. 


22.20—23,00. , = 20. < „Włó АИ" tka х S Nowości: — Znuzu. 
ak OE lekka zespołu T. Seredyń- 20 15 „BUKARESZT z a | рее a szej akcji. Ses te: ыы, Lunas. pi zodzin Ва огапа,: | 


К i ( 
20.15 RYGA. Muzyka lekka. 


DZIŚ SŁUCHAMY. 
13.05 WIEDEŃ. Koncert rozrywkowy. 
13,20 BUDAPESZT. Koncert ork. operowej, 
14,50 LIPSK. Klasyczna mużyka kameralna, 
1510 BRUKSELA franc. Muzyka lekka. 
15.50 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. 
16.00 PRAGA. Muzyka lekka. 
16.00 BRUKSELA flam, Muzyka lekka. 
17.00 RADIO PARIS. Muzyka sałonowa. 
17,30 ANGLJA (Nat. Progr.) Muzyka kameralna 


m MEDJOLAN, “ЖЕК 
120.45 RZYM, „Borys Godunow* — opera Mus- | 49 


=  Ziehrera 

20.30 PARIS PTT. „Girofle - СігоНа" — opera 

mom: Becooqła ў ACME Т & NIM 

Koncert symfoniczny- 
sorgskiego. Dyr. I. Dobrowen. 

22.00 WIEDEŃ. Recital śpiew. Wandy Aschel. 


(2248 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. 


22.45 RADIO PARIS, Muzyka taneczna. 
2315 RADIO PARIS. Muzyka lekka. 
24.00 FRANKFURT. Koncert nocny, 


ZW 
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zbrojenie Armii" 
Чо dyspozycji Gem. 
Rydza Smiałego 
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Amdrzej Żański: 
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Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
батупе bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński і po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, źe stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angnżując sta 
rego Kresińskiego па administratora. 
Orlicz. ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


— Jak śmiesz flirtować z tą grubą 
kanalją! — syknął i Ścisnął ją za ramię 
tak mocno, że Nora jęknęła z bólu. 

Zaraz potem gibka i wysportowana 
wyrwała mu się z rąk i cisnęła mu pro- 
sto w twarz: 

— А ty jak śmiesz zaniedbywać 
mnie na rzecz innej kobiety? - 

— Ależ kobieta ta jest przecież mo- 
ją żoną — bronił się Ryszard. 

— A ten, z którym mówię może 
również kiedyś zostać moim legalnym 
małżonkiem — argumentowała Nora, 
ciężko dysząc z gniewu. 

Zapadło dramatyczne milczenie. 

Tylko mocniej stukały ich serca, 
tylko zdaleka dochodził monotonny 
szept zegara. 

Wreszcie Ryszard zaczął pierwszy: 

— Przepraszam сіе mócna za ten 
wybuch. Ale wiesz dobrze, że cię ko- 


cham i sama myśl, iż mogłabyś należeć 


erwsza miłość 


; 
| 


Powieść spółczesna 29 


do innego wyprowadza mnie z równo- 
wagi. 
-Niby echo odpowiedziała tancerka: 


cham i sama myśl, że mógłbyś całować 
dziś inną, przyprawia mnie o zawrót 
głowy. 

-— Przeklęta komplikacja! — mruk- 
nął Ryszard. 

— ięższa, aniżeli się to zdawało — 
dorzuciła Nora. 

I znów zapadło milczenie, 

Tym razem pierwsza zaczęła kobieta: 

-— A wiesz, skąd to wszystko? Oto 
dlatego, że kochamy się wciąż jeszcze. 

Porwał ją mocno w ramiona. 

— Tak: kochamy się! — powiedział 
głucho. 

Wybuch Nory minął. Podczas gdy 
on całował jej twarz i szyję: 
zamyśliła się posępnie. 

Kochała па swói sposób tego ele- 
ganckiego i hojnego arystokratę. Lecz 
równocześnie kochała luksus i bogactwo 
do tego stopnia, że zgodziła się na bo- 
gaty бхепек swegc przyjacieła. 

Korzystała teraz skwapliwie ze zło- 
ta Julii — a równocześnie nienawidziła 
całą gorącością swego posępnego serca, 
tej bogatei pani, która odebrała jej Ry- 
szarda tylko dlatego, że posiadała ol- 
brzymią fortunę. 

Gdyby to było możliwe, wydrapałaby 
z przyjemnościa niekue aczy rywalki, 


_-——————-———— —————— ———-—————— 


— Przepraszam cię mocno za teni 
wybuch. Ale wiesz dobrze, że cię ko-! 


tancerka |Ż 


albo batem siekła do krwi. Lecz, nie- 
stety, nie była władczynią 2 bajki, mo- 
хаса w ten sposób dać ujście swojej nie- 
nawiści. Należało w inny sposób mścić 
się na szczęśliwej rywalce. 

Odsunęła naraz twarz i zatopiła spoj- 
rzenie swoich źrenic w oczach kochanka. 

— Czy kochasz mnie naprawdę? — 
spytała... 

— Kocham nad wszystko... 

Spojrzenia Nory zawisły na 
ustach. 

— Więcej 
uważnie. 
г Ву! prawie zły, gdy odpowiedział: 
i — Czyż nie mówiłem сі już tysiąc 
tylko ciebie, a Julia 
które 


iego 


niż Julię? — badała go 


5 że kocham 
jest tylko złem koniecznem, 
muszę tolerować? 

— Mówiłeś mi nieraz, ja jednak nie 
wierzę ci: żądam dowodów. 

— W jaki sposób mogę ci dać do- 
wód, że tak jest? 

Obiąwszy go ramieniem, poczęła mu 
szeptać do ucha: 

— W przyszłości 
słowa protestu dotychczasowy stan 
rzeczy, wypływający z twojego mał- 
żeństwa z Julją. Nie będę ci robić scen, 
ani też narzucać ci się. Dziś jednak — 
poraz ostatni czynię wyjątek... 
ądam, ażebyś dzisiejszy wieczór po- 
święcił nie żonie, ale mnie.... 

Jęszcze pieszczotliwiej 
łasić: 

— Czy możesz zrobić to dla twojej 
małej, biednej przyjaciółki? Czy mo- 
żesz poświęcić iei ten mały okruch cza- 
su? Będę cię zato kochać bez miary i na 
zawsze zostanę przy tobie. 

— А Rodenstam? — zapytał męż- 
czyzna. 

Żachnęła się: 


zaczęła się 


znosić będę ье] 


należy do nas. 

— Dobrze: dziś należy do nas — od- 
powiedział ро krótkiem wahaniu Ry- 
szard. 

— Jak bardzo kocha mnie ta dziew- 
сгупа — myślał podczas gdy tancerka 
obsypywała mu twarz dzikiemi pocałun* 
kami. 

A równocześnie Nora tryumfowała w 
duchu: i 

— Tak, moja Juljo! — będziesz spra- 
śniona czekać długie godziny na powrót 
męża: i nie doczekasz się бо! On mnie 
będzie całował i pieścił, ty zaś kwadran 
se i godziny trawić będziesz w niepoko- 
ju i smutku,. Ach, jakżeż się cieszę, że 
będziesz cierpieć przeze mnie ty, którą 
tak nienawidzę!... 

Reszta jej myśli zatraciła się. I Nora 
nie zastanawiała się już nad niczem, kie- 
dy spalać ją poczęły coraz to płomien: 
niejsze pieszczoty kochanka... 


Rozdział pięćdziesiąty ósmy. 
DAR ZAKOCHANEJ. 

Julja napróżno czekała wieczoru te- | 
go na powrót męża. p 

Kiedy minęła dziewiąta, zaczęła się 
niecierpliwić, a potem niepokoić. 

Całą gorącością swego zakochanego 
serca, poczęła przyzywać do siebie Ry- 
szarda, on jednak nie przybywał. 

Koło dwunastej zrozumiała, że stała 
się jej wielka krzywda, Cokolwiek bo- 
wiem mogło się w międzyczasie zdarzyć. 
Ryszard powinien był ten pierwszy od 
wielu dni wieczór spędzić razem z nią. 
Tu niema żadnych tłomaczeń, tu kończą 
się wszystkie interesy: to bowiem było 
jego obowiązkiem — obowiązkiem męża 
і dżentełmena!.., 

Chłodna i dumna Julja, uprzytom* 
niwszy sobie swoją porażkę, rozpłakała 


— Nie przypominaj mi tej wstrętnejjsię. A łzy jej były pierwsze, jakie wy- 


grubej małpy.. Kocham 


i będę tylko twoją! Lecz warunek: dziś 


tylko ciebie ; lała przez mężczyznę. 


Galszy cias jutro), 
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Przez 
objektyw 
fotografa: 


Z ŻYCIA P. PREZYDENTA MOS 
CICKIEGO. 


1. Р. Prezydent Rzplitej prof. dr. Iguacy 
Mościcki w dniu 26-go stycznią 1934 r. przed 
aparaturą swego ostatniego wynalazku, Wy- 
twarzającego górskie powietrze. 


2. Tableau ze zjazdu koleżeńskiezo w X-le- 
cie matury Р. Prezydenta Rzplitej prof. dr. 
Ignacego Mościckiego w dniu 1-до stycznia 
1895 roku w hotelu Europejskim w Warszawie. 
W środku po lewej stronie widoczny przyszły 
Prezydent Rzeczypospolitej, prof. Ignacy Moś: 
cicki (Zdjęcie nieznane i nigdy dotąd nie re- 
produkowane), 


3. P. Prezydent 
rzem. 


jest zapalonym пагсіа- 
жж 
* 


4. TRAGICZNY. POGRZEB. — Jak doniosła 
prasa 31 dzieci czeskich zgineło tragiczną śmier 
cią wskutek zatonięcia promu na rzece Thaya, 
Na zdjęciu widzimy zbiorowy pozrzeb wydo- 
bytych z rzeki ofiar strasznej katastrofy. 


5. DONIOSŁY WYNALAZEK. Bracia 
Rust z Memphis w Stanach Zjednoczonych wy 
naleźli maszynę, która w ciągu jednei godziny 
dokonać może zbioru 1200 funtów bawełny. Ro- 
botnić może swemi rękoma zebrać w ciągu 
całego dnia załedwie 90 funtów. Wynalazek ten 
dokonać może niebywałego przewrotu, pozba* 
wiałąc milionów ludzi chleba. 


6. Z ŻYCIA POSELSTWA R. P. W TO- 
KJO. — Z okazii Święta Narodowego 3-g0 Ma 
ja odbyło się g poselstwie R. Р, w Tokio wiel- 
kie przyjęcie, w Kktórem wzieli udział członka= 
wie rządu japońskiego i dyplomacja. 

Zdjęcie nasze przedstawia fragment 
przyjęcia. 

Poseł R. P. w Tokjo p. min. Michał Moś- 
cicki w rozmowie z b, ambasadorem japońskim 
w Londynie, a obecnym ministrem skarbu rzą- 
du japońskiego p. Tsuneo Matsudaira. 


tego 


BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY 
„EXBRESSU” 


Z NIEDZIELI, ЮМ. 7 CZERWCA 1956 RORU 
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7. ZAPOWIEDŹ KORONACJI W LONDY- $, AUTOSTRADY W DZIUPLACH DRZEW! 9. NOWE ABISYŃSKIE ZN 

NIE. — Proklamacja terminu konoracji w Kalifornji rosną olbrzymie drzewa, liczącej ТОМЕ, — Przybyły рК do Rok ык 

króla Edwarda VIII odbyła się w Londynie we- po 4—5 tysięcy lat. Ponieważ przeszkadzały znaczki pocztowe cesarstwa Abisynit, z głowa 

dług odwiecznego ceremoniału. Heroldzi kró- one w budowie autostrady, a szkoda je było króla Wiktora Emanuela, jako cesarza Ablsynji. 

jewscy po opuszczeniu pałacu Św. Jakóba wyciąć — wypiłowano w ich dziuplach olbrzy-|Zdjęcie nasze przedstawia serię tych cowych 
znaczków, j 


(wgłębi) wyruszają na miasto w celu odczyta: mie otwory, przez które przeprowadzono drogi 
nia orędzia królewskiego t = 


| 


z ową starszą Panią 1 laklch następstw oba- | 
| wia się Pan. Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą,| niesamowity. 


| WOLNA TRYBUNA | 


| dziękuję Pani za miły liścik 1 za ciepłe słowa 
uznania pod adresem „Wolnej Trybuny". Nie- 


zawiadomi. 


| 


РАМІ STEFA X. WE LWOWIE, Sordecznie 


stety nie mogę odpisać w myśl Jej życzeń 
albowiem adresy tych Panów nie są ші znane, 
Jeden jest amerykanin, ale oczywiście stale 
mienia miejsce zamieszkania, со się tyczy 
europejczyka, to niestety піс bllższego o ním 
Ше wiem. Mam nadzieję, że Panl koresponden- 
cła nie ograniczy się do togo jednego listu, 


| ale, że częściej będzie się Раш z „Моша Try- 
| bung“ komunikowała. 


"PAN К. J. 73 W ŁODZI. Renta starcza przy- 


| sługuje Panu i winien się Pan upomnieć o jej 


nadsyłanie w najbliższej Ubezpieczalni Społecz- 


| nej, gdzie zgłosi się Pan z metryką, ażeby spra 


wa wieku była bezsporna 1 odrazu załatwiona. 


| Należy jednak zaznaczyć, że jeżeli otrzymuje 


Pau jakąkolwiek emeryturę — renty Pan ше 


| otrzyma. 


= „ZAWIEDZIONY ŚLĄZAK“ W KALETACH. 
Odpowiedź dla Pana była umieszczona, po 
trzytygodniowej zwłoce wynikłej ze względów 
technicznych. Przypuszczam, że odpowiedzi zna 


| lazł Pan w piśmie. W każdym razie chciałabym 


6 tem wiedzieć i dlatego sądzę, że mnie Pan 


„ZAPOMNIANY В.М.“ W ŁODZI. Z krót- 
kiego listu trudno się zorjentoawó Јакі był spór 
lo co chodz W każdym razie wniesienie 
skargi przeciw adwokatowl jest sprawą nie- 
łatwą, gdyż zazwyczaj koledzy adwokaci nie 
podejmują się występowania w tego rodzaju 
sprawach. Niech się Pan uda do delegata Rady 


Adwokackiej w Łodzi 1 jemu tę sprawę prze-j ' 


łoży. Delegat ewentualnie wyznaczy Mu obroń- 
се, który wówczas podejmie się wytoczenia 


sprawy, 


PAN J. К. Z KRAKOWA. List Раца był zbytj 
lakoniczny. Nie wiem jakie stosunki łączą Pana 


że ażeby miłość trwała muszą być dwie strony 


Świat w miniaturze na wystawie paryskiej 
Miasta portowe Indochin, Madagaskaru, Haiti i wysp Antylskich zostaną przenie- 


sione nad brzeg Sekwany.—Fantastyczny projekt niebotycznej wieży b 
symbolu triumfu nowoczesnej techniki 


(z) Przez noc powstały w Paryżu za- 
rysy przyszłej wystawy światowej. Pe- 
wnego dnia wysadzono w powietrze Tro 
cadero, rozszerzono ulice i mosty, zbu- 
rzono domy i otwarto nowe perspekty- 
Wy. F 

W sercu Paryża, na Obszarze prze- 
szło 60-ciu hektarów, powstaje nowe 

to o rozmiarach, równych średnie- 
mu miastu prowinojonalnemu. 

Już przed paru laty wystawa kolo- 
njalna pobiła rekord pod względem swe- 
go bogactwa i rozmachu. Światowa wy- 
stawa 1937 roku ma prześcignąć wszyst- 
ko, co się dotychczas widziało. 

Ponieważ teren wystawowy przecina 
szeroki, błyszczący pas Sekwany, archi- 


stania jej brzegów i wysepek dla uzysk 
nia jak największych efektów, Jak za 
wir tr гоа I. ар 
wstaną ast portowych Indochin, 
Madagaskaru, Haiti, ki i wysp Ar- 
tylskich. Dzięki zdobytemu podczas wy- 
stawy kolonjalnej doświadczeniu, onga- 
nizatorzy i architekci wyposażą te objek 
ty w najautentyczniejszy czar egzotyki. 

„Plan barw” przewiduje, ażeby obje 
ty wystawowe utrzymane były w kolo- 
rach, ściśle ze sobą harmonizujących, nie 
jednostajnych i miłych dla oka, Harmo- 
nja i wielostrenność — oto hasło wysta* 
wy światowej 1937 roku. 

Z poszczególnych objektów już dziś 
wymienia się budowę największego w 


бара nie ominęli sposobności wykorzy-l świecie planetarjum i dwuch muzeów. 


Makabryczne przeżycia w obliczu 


Duma marynarki francuskiej, gigantycz- 
ny transatlantyk „Normandja'* ma być 
any w swej naturalnej wielkości. 

ówi się też o skonstruowaniu wieży 
wysokości 2000 metrów, Wieża ta, po- 
dobnie jak wieża Eilfla w 1896 roku. 
symbolizować ma postęp techniki współ 
czesnej, Budowa tej gigantycznej wieży 
pozostaje narazie w krainie projektów; 


k| nie jest bowiem łatwo zdobyć potrzebne 


na ten cel usze. Ażeby stworzyć 
sobie pojęcie o rozmiarach wieży, dość 
powiedzieć, że budowa jej wymagałaby 
1.200.000 mtr, kub. cementu, 600 tysię- 
cy ton stali i 4 miljony ton belek do rusz 
towania, Budowa mogłaby zatrudnić 50 
tysięcy robotników przez. 10 miesięcy. 


śmierci 


Dramatyczna ucieczka schwytanych więźniów i eskorty policyj- 


m 


(z) Kapitan sowieckiej policji konnej wało 9-iu- konnych policjantów. Podróż 
na odcinku Sarańsk—Syzrań, Pimenow, powrotna, prowadząca poprzez pustyn- 
został nagle przeniesiony do odległej nie, zaśnieżone stepy, obejmowała kilka 


miejscowości na Syberji. 


Powód tego przeniesienia jest dość 


(set kilometrów. 


Pewnego południa jeden z policjan- 
tów podjechał do kapitana i zwrócił mu 


Z obozu karnego w Ulianowsku zbie- uwagę na to, iż konie zdradzają jakiś 


jednakowo zalntoresowane. Zimusić do uczucia! gło trzech więźniów. Wdrożono za ni-| dziwny niepokój. Ludzie, który spędzi- 
nikogo nie można. Powinien Pan właśnie роѕід-| Mi pościg, który doprowadził do ich'li pół życia w Rosji na koniu, orientują 
pić jak mężczyzna, unikać włdywania się z owaj Ujęcia. Zatrzymanych кушш | się wmig, co oznacza ten niepokój. Pi- 
| Panią, Ше spotykać się z nią, a па jej owens | wsadzono па trzy kónie, które eskorto-Imenow doby? lornetki polowej i rozej- 
| tualne nagabywania odpowiedzieć grzecznie, żej ЛЕЕНЕ АНЕ а ТЕЛЕЕ ; x | 


to niema najmniejszego sensu, ażeby Pan był 
zmuszony do udawania uczuć, których nie ży» 
wi, że siłą nie można nikogo do tego zmusić, 
Фе wreszcie wymuszone współżycie nio daje 


Miunaczenie 0 


zmiennych bohaterów w Sorbonie 


nikomu szczęścia. Oczywiście, że odrazu to niej Nagroda dla miarynarza, który uratował od śmierci 116 osôb 


pomoże, ale po pewnym czasie, jeżeli słowa 
tego ródraju poparte będą odpowiedniem рог 


(sb) W Sorbonie odbyła się przed 
kilku dniami niezwykła uroczystość. 


motnie na morze i ratował tonących. 
| Ogółem uratował on życie 116 oso= 


 stępowaniem, a Pan będzie nieczuły na wszel-| Rokrocznie w czasie uroczystego posie- | bom. 


kie nagabywania 1 niedostępny dla uczucia П-| dzenia rozdawane są dyplomy, odzna- 


Pewien robotnik, Avron, uratował w 


| tości, wreszcie, po pewnym czasie, wybrnie czenia і nagrody osobom, które przy |czasie nawałnicy życie siedmiu osobom. 


" 


| 
Й 
| 


| ordynatja. Nie można zmusić pracodawcy, ażc= 


an z tej historii, która nie musi być miła, 


PAN TADEUSZ P. W ŁODZI Renta wyp 
kowa przysługuje jedynie w tych wypadkach, 


czyniły się do uratowania swoich bliź- 
nich od grożącego im niebezpieczeństwa. 
W posiedzeniu wziął 


udział szereg jletni chłopiec Jean Melot. 


Adolf Laurent uratował życie 22 toną- 
cym. Między in. odznaczony został 11- 
W ubraniu 


gdy poszkodowany stracił zdolność do pracy, wybitnych mężów stanu, przedstawicie-|skoczył on do basenu głębokości 8 me» 


prośbę, 


upominał się o urlop, a mimo to ńle otrzymywał 
go, može skarżyć o odszkodowanie za urlopy 


niewykorzystane w latach ubiegłych, jeżeli zaś 


niema na to świadków, że się o urlop upominał, 
może jedynie skarżyć o odszkodowanie za ше» 
wykorzystany urlop w roku ubległym. | 

Odszkodowanie z tytułu braku wypowiedze= 
mia należy się w gotowiźnie, przyczem do su- 
my pensji należy doliczyć kwotę jaką wynosiły 


by pracownika przyjął napowrót do pracy. 


„NIESZCZĘŚLIWA JANKA" 


ów рап ma świadków na to, że rok rocznie, 


względnie zdolność do pracy została znaczniejli Świata kultury i nauki. Wszyscy sła- 
szczuplona. Orzeczenie w tej sprawie może wili oni czyny nieznanych dotychczas 
jedynie wydać specjalna komisja przy Ubez-| nikomu „szarych“ ludzi, którzy z nara-|wołał wśród ze 
| pieczalni, która winna chorego zbadać na jego żeniem własnego Życia 


ratowali giną- 


cych. Odznaczeni są ludzmi 


cie szałejących burz wyruszał оп Sā- 


prostymi, 

Co się tyczy kwestii utraty posady, to o. rzemieślnikami lub robotnikami. Między!nieść wspólnie pomoc i opiekować się 
czywiścio należy się odszkodowanie za brak, il. Odznaczony został pewien marynarz, 
_ wypowiedzenia | niewykorzystane urlopy. O Пе nazwiskiem Franciszek Hervis. W cza- 


trów w Saint-Nazaire i uratował tonące 
dziecko. рса czyn chłopca wy- 

ranych żywy oddźwięk. 
Niezwłocznie odbyło się po tym wypad- 
ku zebranie, na którem postanowiono 


nim aź do pełnoletności. Pozatem został 
obecnie Melot odznaczony. 


inwazja komarów w Holandji 


Nieprzehrane roje owadów atakują auta, powodując 
tragiczne katastrofy 


(sb) Holandja została obecnie nawie- 


maszyną, puszczałą kierownicę z rąk 


‚топа nową klęską. Nad krajem tymij staczałą się do rowów. W nocy roje 


unoszą się olbrzymie ilości komarów. | komarów gromadzą się przy latarniach. 


(Јак wiadomo, Folandja szczyci się (ет, | Wewnątrz lamp gazowych znajduje się 


że wiele terenów swego kraju wydarła | rąno setki owadów, które dostały się do 


morzu. Ostatniem, najbardziej 


i wspa-j srodka i zginęły od ognia. Nie 
Z KATOWIC. |niałerm zwycięstwem było oddzielenie |pjągą zajęli się uczeni, któ 
Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że ów Pan nie jeziora Zuider od morza i osuszenie g0.|nie biedzą się nad e A 


zwykłą tą 
пайагет- 
eniem spo- 


kocha żadnej z Was, alo poprostu uczynił so-|Na miejscu dawnego zbiornika wody|sobu uratowania kraju od komarów. 


bie zarówno z jednej, lak 1 drugłej zabawki, 
przyczem nawet 516 zbytnio nie wysila па ро! 
mysłowość mówiąc Jednej te same kłamane 
słowa miłości co 1 druglej. | 

Moja droga panno Janko, miech się Pani 
umówili z koleżanką | zacznijcie Wy się bawić 


| tym mężczyzną tak, jak оп Wami. Niech się! 


Km 


dwie rozsądne dziewczynki nauczyć rozumu 
starego lowelasa, który postanowił zabawić się 
w zdobywcę serc. 

Mam wrażenie, że oflarami tego uwodziciela 
jesteście nietylko Wy dwie, ale, że jest leszcze 


_ kika młodych i naiwnych dziecząt, które rów= 


nież wzdychają do tego człowieka nie wiedząc 


'wćałe o tem, że оп, po powrocie йо domu,' 


śmileje się z Was wszystkich I jeszcze napewio 
dzieli się wrażeniami w gronie kolegów, takich 


powstał grunt nawpół suchy, który stał 
się rozsadnikiem wszelkiego rodzaju 
robactwa, w pierwszym zaś rzędzie ko- 


|marów. Szczególnie w roku bieżącym 


POZY się one w sposób zastrasza- 
асу. 
Nad terenami po jeziorze Zuider uno- 


z mim Jedna umówi na spotkanie, a przyjdzie szą się całe stada tych owadów, które | wy 
druga i odwrotnie, odpowiadajcie mu temi sa.| dają się dotkliwie we „znaki ludziom dzi 
шеш} słowami rzekomej miłości, aklemi on Í „zwierzętom. Szczególnie odbiła się tajz 
mówl do Was 1 wten sposób powinnyście, jak PIAZa na ruchu kołowym. 


Komary spo- 
wodowały już wiele katastrof samocho» 
dowych, albowiem kąsani w czasie jaz- 
dy autem szoferzy tracą panowanie nad 


WJ 


пр 


“(пеш kołem i pedałami, 


Dzieci przy kierownicy samochodów 


ej przed zgrają zgłodniałych wilków.—Nierówna walka człowieka 
z bestją na bezkresnych stepach rosyjskich 


rzał się wokoło. Nagle wzrok jego za- 
trzymał się jak zaczarowany na linji 
horyzontu.  Ujrzał - tam jakieś drobne 
punkty, które posuwały się naprzód. 
Nie odejmując szkła od oczu, kapitan 
wydał rozkaz: „Jedziemy galopem. 
Zbliża się niebezpieczeństwo"l 

Konie znajdowały się już w drodze 
od 10-iu dni, były więc dość wyczerpa- 
ne. Gdy czują jednak zbliżanie się wil- 
ków, nie trzeba ich wcale poganiać: pe- 
dzą fak szalone. Wygłodniałe bestie są 
chyże w biegu i mając zdobycz przed 
sobą, potrafią ją dogonić. Mimo, że ko- 
nie pędziły co tchu, prześladowcy zbli- 
żali się coraz bardziej. Można już ich 
było odróżnić. e "O 

Pimenow rozgłądał się dokoła, szu- 
kając jakiegoś schronienia czy osłony 
przed pędzącą zgrają. Dokoła rozciąga- 
ła się cicha, biała równina, 

Wilki zbliżały się gwałtownie. Pi- 
menow zaklął głośno i pozostał nieco 
wtyle. Rozległy się trzy strzały: konie 
więźniów spiętrzyły się, poczem wraz 
ze swym ciężarem runęły na ziemię. 

Zwartą masą rzuciły się zgłodniałe 
bestje na konie 1 ludzi... 

Dziewięciu pozostałych mężczyzn 
mknęło w panice naprzód. Patrząc do- 
koła, kapitan rozpoznał drogę, wiodącą 
do najbliższego osiedla. Wiedział, że je- 
żeli przez dwadzieścia minut. zdołają 
stawić czoło bestjom, będą uratowani. 

Czas włókł się powoli. Tymczasem 
awangarda  najgłodniejszych Беѕіуі 
znów się rzuciła w pogoń za jeźdźcami, 
zbliżając się corąz bardziej. Gdy wilki 
poczęły atakować ostatniego jeźdźca, 
Pimenow uniósł się nieco i dał strzał. 
Usłyszano łoskot padającego konia i 
straszny krzyk ludzki. Padły dwa dal- 
sze strzały. 

Gdy oddział przybył do najbliższego 
osiedla, z dziewięciu policjantów pozo- 
stało tylko sześciu. 

Oto dlaczego kapitan Pimenow zo- 
stał przeniesiony do odległej miejsco- 
wości syberyjskiej. 


10900000 


Miniaturowe auta mkną ulicami miast amerykańskich 


aparatami totograticznemi. 
Na mniej ruchli 
amerykańskich spotkać rożna niemało 
aut, kierowanych przez dzieci. Nie są to 
bynajmniej zabawki, uruchamiane ręcz- 
lecz najpraw= 


samych starych lampartów, jak оп samlwszy-|dzjwsze wozy, różniące się od swych 
scy mają z Was wspaniałą zabawę. Niech mt; starszych współbraci tylko swemi mi- 


Pani pokaże, że {гаа kosa na kamień I niech 
sobie Pani z niego zrobi pajaca, zanim оп 
zdhży znudzić się Wami. 

Nie dać się, 


nłaturowemi rozmiarami. Wozy te są 
wyposażone w motorki o sile 3—4 koni 
i mogą rozwinąć najwyższą szybkość 
15 Кш. па i 


SAR r 


(2) Dużem powodzeniem cieszą się |wościom 10-letnie dziecko może kiero- 
Ameryce rzucone ostatnio na rynek: | wać takiem autem bez najmniejszego ry- 
есіесе samochody + damskie torebki|zyka. 


Również torebka damska, zaopatrzo- 


ch ulicach miast |na przez pomysłowego fabrykanta w ma 


ły a fotograficzny, stanowi nowość, 
bar obecnie przez Amerykanki po- 
szitkiwaną. 

Na ulicach Hollywood spotkać mo- 
na eleganckie panie, które nagle żwal- 
niają kroku, podnoszą do oczu torebkę 
i uwieczniają na taśmie jakąś scenę 
uliczną, czy ciekawą osobę, poczem 


„spokojnie idą swoją drogą. 


тте” 


1986 


UPŁY 


W „Polsce Zbrojne" zamieszcza! перо zetknięcia się z opinią publiczną. 
у. Z. Wyrzykowski b. ciekawy re-|Pan Prezydent Rzeczypospolitej nie mo 
pórtaż z życia Pana Prezydenta Mo-| że bowiem, jak zwykły śmiertelnik, sty- 
ścickiego na Zamku. Каб się z publicznością w teatrze, kinie, 

Czytamy tam m. im: kawiarni, czy na towarzyskich pogawęd 
Prezydent Rzeczypospolitej! kach — nie bierze udziału w wirze życia; 
wstaje codziennie с godz. 8-еј гапо. Poj przejawy tego życia obserwuje na pod- 
śniadaniu przystępuje natychmiast do lek-|stawie lektury dzienników i czasopism. 
tury dzienników i czasopism. Gzytaniej Pan Prezudent oczywiście gazet nie ku- 
gazet zajmuje Panu Prezydentowi sto-!puie. 
sunkowo dużo czasu, około półtorej go- Kiedyś па wywczasach na wybrzeżu 
dziny. Nie trudno to sobie Ре обла miorskiem, Pan Prezydent Rzeczypospo- 
—jiest to przecież codzienna forma istot- litej odbywał spacer. Do idącego w kie 


irunku mola helskiego Pana Prezydenta 
UWAGI OBYWATELA 


podbiegł mały kolporter, zachęcając do 
Zanik fachowości 


kupna „najświeższego numeru”. Chło- 
piec otrzymał 5 złotych., Pan Prezydent 

to groźny skutek bezrobocia 

Bezrobocie — oto ciągle najaktualniej- 


zaś zauważył: „Jest to pierwsza gazeta, 
którą nabyłem, będąc Prezydentem Rze- 
czypospolitej...* 
$26, najbardziej palące i najbardziej bo- 
lesne zagadnienie, nurtujące współczes- | dent Rzeczypospolitej schodzi na pięrw- 
ny świat, a wraz z nim i Polskę. sze piętro,.gdzie mieści się gabinet pra- 
Codzienne szpalty gazet przynoszą cy. 
nam obszerne naświetlenia sprawy bez- Jest to obszerny pokój. Na miejscu 
robocia z coraz to innej sttony, porusza- | honorowem — co ?20са Się odrazu w 
ją coraz to inne skutki, jakie pociąga zaj oczy — popiersie Pierwszego Marszał- 
sobą dla Państwa i społeczeństwa nic- | ка Polski Józefa Piłsudskiego, Na wiel- 
możność zatrudnienia ludzi, łaknących | kiem biurku przyrządy pisarskie, książki 
pracy. i olbrzymia skórzana teka, którą Pan 
Przymusowa bezczynność demorall- | Prezydent zabiera po audjencjach do 
zuje. Brak pracy sączy w dusze tru- | swoich prywatnych apartamentów; dalej 
ciznę niewiary we własne państwo, a|aparat „górskiego powietrza”, apteczka 
wywrotowe podszepty bez porównania | Czerwonego Krzyża, obok telefony. 
łatwiej znajdują posłuch u bezrobotneśo, Z teką,pełną dokumentów i listów 
niż u człowieka, który ma pracę. To s3 | melduje się do Pana Prezydenta Rzeczy- 
wszystkie prawdy dobrze wszystkim | ospolitej szef Kancelarii Cywilnej, aby 
znane, - || zreferować sprawy, które przyniosła. z 
Warto się jednak również zastanowić |sobą ubiegła doba. Na pierwszy ogień 
nad jeszcze jednym skutkiem, jaki z nie- | id zazwyczaj sprawy związane z ге- 
ипікпіопа koniecznością pociągnęło za | prerentacją. Jak Polska długa i szeroka, 
sobą bezrobocie — skutkiem bardzo | każde miasto, każdy powiat, każda wieś, 
groźnym. Oto bezrobocie wpłynęło za-|niemal, chciałaby gościć u siebie Pana 
straszająco na spadek wykwalilikowa- | Prezydenta Rzplitej z okazji jakieiś lo- 
nia u lydzi pracy. онхо ну} kalnej uroczystości. „Oczywiście Pan 
Jak to się dzieje? pry. _ |Prezydent Rzplitej udziela szczodrze | 
vnkudzie fachowi, wyspecjalizowani w|swej Osoby, ale musi się liczyć z cza-; 
swym zawodzie, nie mogąc znaleźć od- | ser, więc wybiera iiroczystości o cha- 
powieędniego ich kwalifikacjom zajęcia, | rakterze ogólnopaństwowym. 
a przyciśnięci biedą — imają się byle Szef Kancelarji Cywilnej referuje da- 
jakiej pracy, biorą, co się tylko da „zała” | lei sprawy bieżące, a więc ułaskawienia, 
раб“, byle móc jakoś egzystować... zwrócenia się pisemnie poszczególnych 
Więc młody inżynier będzie żył z da- |obywateli i prośby różnego rodzaju. Nie 
wania korepetycyj 2... łaciny, bo takic|dawno np. Pan Prezydent Rzplitej zá- 
tylko mu się właśnie przez znajomych |opiekował się młodym chłopcem wicj- 
trafiły. Biegła stenotypistka, znając|skim, który wykazał wielki talent mu- 
trzy języki, zatai swe umiejętności, by |zyczny. 
przyjąć posadę kasjerki w zakładzie Decyzje Pana Prezydenta Rzplitej z 
iryzjerskim za 60 zł. miesięcznie. Wy=|zaznaczeniem dat, godzin i minut notuje 
kwalifikowany giser pracuje przy robo-|szef Kancelarji Cywilnej oraz odczytuje 
tach ziemnych, a głodująca krawcowa jlistę osób, które zgłosiły się na audjen- 
zgodzi się za „do wszystkiego“. cię. Tak ustala się program dnia. 
Rzecz prosta, że rzadko który z 
tych ludzi wróci kiedykolwiek do swe-|melduje Panu Prezydentowi Rzplitej 
go rzeczywistego zawodu, rzadko dla sprawy, związane z wojskiem, a wypły- 
którego zajęcie obecne jest tylko zaję-| wające ze zwierzchnictwa, jakie spra- 
ciem przejściowem, formą przetrwania |wtje Pan Prezydent, nad siłami zbrojne- 
ciężkich dni. Robiąc bowiem przez imi Rzpliteż. 
dłuższy czas coś diametralnie różnego У ' 


od swego rzeczywistego fachu wycho= = 
» 
Miłość zdrada 


Pana Prazydenta Rzeczypospolitej prof. Ignacego Mościckiego 


Pan 


EJ 
O godzinie 10-ej rano Pan Prezy- 


dzą 2 wprawy, zatrācając w znaczny 
stopniu swa umiejętność, w nowej zaś, 
przypadkowo na los szczęścia zdobytej 
pracy — pozostają dyletantami, rozgo- 
ryczonymi i w gruncie rzeczy pogatdza- 
jacymi wykońywanemi przez siebie 
czynnościami, tak dalekiemi od ich zdol- 
ności i zamiłowań. darzyła się w Saumiir. Przed dwoma 
To jedna przyczyna spadku wykwali- |laty został osadzony w tatmtejszem wię 
fikowania. zieniu Martial Ruaud. Był on skazany 
Druga leży w tem, że nawet wybitnij za dokonanie kradzieży, W czasie po- 
fachowcy, pozostający długi czas Бел bytu w więzieniu poziiał on żonę do- 
pracy stopniowo tracą umiejętności, |Zorcy tego zakładu karnego, Andrzeja 
wychodzą z wprawy i gdy nadchodzi| Meriguada. 
moment, że znajdują wreszcie odpo- Niewiasta zakochała się w młodym 
wiednią ich zawodówi pracę, . okazuje | aresztancie. Od tej chwili uciążliwy do- 
się, że Ich wykwaliłikowanie niezmiet» | tychczas pobyt w więzieniu stał się dla 
nie wiele pozostawia do życzenia. skazanego istnym rajem. W czasie nie- 
I dzieje się oto taki paradoks: miljony | obecności dożorcy więzienia, żona jego 
ludzi pozostaje bez pracy, ale gdy ро- | przyniosła aresztantowi różne smakoły 
trzeba zawodowca, człowieka wykwali-| ki, spędzała z nim długie godziny na 
fikowanego, to zgłasza się wprawdzie 
setki reilektantów, ale trudno wśród|nie, ale długie lata bezczynności zmniej- 
nich znaleźć odpowładalącezo wymaga-|szyły wydajność jego pracy, zmniej- 
nym warunkom, posiadającego potrzebne |szyły jego umiejętności. 
kwalifikacje. Dyletantyzm, brak wykwalifikowania 
Bo każdy albo umie zupełnie coś іп- гуе współczesnym świecie pracy — to 
nego, a tylko próbuje szczęścia, bo „alijeszcze jeden z ujemnych skutków bez- 
nuż się ітай,..“, albo umiał wprawdzie |robocia ч | 
niegdyś, to-co wymagają « | "wazna. 


ŁTRWDAREPLO ту 


A DZIEŃ PRAC) 
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O godz. 11-е] rozpoczynają się au- 
djencje. Najczęściej odbywa je Pan Pre- 
zydent w swoim- gabinecie. 

Na popołudniowych audjencjach by- 
wają więc nałwyżsi dostojnicy pańswa: 
Pan Generalny Inspektor Sił Zbrojnych, 
odbywający konferencje w naidonioślej- 
szych sprawach; prezes Rady Mini- 
strów, informujący periodycznie Pana 
Prezydenta Rzplitej o pracach rządu. 
To są wielkie, otoczone tajemnicą гого 
wy, niedostępne dla ogółu publiczności, 
charakter ich bowiem nie pozwala zazwy 
czaj na publikację. 

Na przedpołudniowych audjenciach 
bywają również ministrowie poszczegól- 
nych resortów, marszałkowie Senatu 
i Scimu, prezes N. I. K., prezesi banków 
państwowych, profesorowie wyższych 
zakładów naukowych, przedstawiciele 
lub delegacje instytucyj i wreszcie am- 
basadorowie i poslowie obcych państw. 


* 

Audjencje u Pana Prezydenta Rze- 
cżypospolitej trwają do godz. 13-ej mi- 
nut 30, poczem Pan Prezydent udaje się 
na obiad. А . 

Znowu wielu mogłoby przypuszczać, 
że menu obiadowe Pana Prezydenta 
Rzplitej musi być jakieś wyjątkowo wy» 
szukane, może z masą przypraw czy 
specjałów zagranicznych... Jeśli tak przy 
puszczaniy, spotka nas zawód na całej 
linji. Pan Prezydent jada potrawy proste, 
co więcej — jak najprostsze; jak dowie- 
dzieliśmy się, lubi szczególnie np. kiszkę 
kaszaną, a z zup — kapuśniak przedkła- 
da na inne. Obiad przygotowuje ku- 
charka. — Tylko w czasie przyjęć galo- 
wych już musi przemówić sztuka kuli- 
tarta kucharzy. 

Po spożyciu obiadu Pan Prezydent 
Rzplitej ma trochę wolnego czasu, — 
Nie jest to jednak odpoczynek, tylko — 
przemyślanie ważniejszych spraw, za 
męidowanych w czasie przedpołudniowej 
konferencii. 
goda, Pan Prezydent wychodzi na taras 
i tam spacerując obmyśla niejedną pó- 
źniejszą swoją decyzję. 

Nadchodzi godzina 17-ta. Pan Prezy- 
dent udaje się do swego gabinetu lub do 
sali audjencjonalnej, gdzie rozpoczynają 
się narady i dłuższe, nierzadko trwające 
po kilka godzin, rozmowy. 

Rozmowy te i narady mają specjal- 
ny charakter — poświęcone są zagad- 
nieniom, wymagającym szczegółowsze- 
gö omówienia. Są to sprawy natury .pań- 
stwowej, przemysu, specjalnie prze-= 
mysłu wojennego, wreszcie — omawia- 
ne są tu najnowsze zdobycze wiedzy 
ludzkiej, nowe prądy, teorie, wynalazki, 


tycznego zastosowania. 
Obecnie brak czasu nie pozwała Panu 


Również szef Gabinetu wi. Rpliei|tycznege idealne i możliwości ich prak= 


Prezydentowi Rzplitej oddawać się рга! 


cy praktycznej w laboratoriach Che- 
micznego Instytutu Badawczego, jak to 
czynił jeszcze niedawno. Mimo to Pan 


wceli więziennej 


Zona dozorcy domu karnego zakochała się w skazańcu 
i wypuściła go na wolność 
(sb) Niezwykła ерореёа miłosna wy-|rożmowie, dostarczała mu książek iga- 


zet. Wreszcie oboje uznali, że więzienie 
nie jest odpowiedniern miejscem do flir- 
ш ejj W przenieść się gdziein- 
ziej. 

Za ńamową skazańca, żona dożorcy 
więzienia skradła swemu mężowi 10.000 
franków, uwolniła więźnia i wraz z nim 
uciekła. 

Sprawą zajęła się policia, która are- 
sztowas*a oboje kochanków. Osadzono 
ich oboje w więzieniach ale każdego w 
poszczególnei celi Tak zakończyła się 
ta niezwykła epopea miłosna... 


Łódź, 7 czerwca. 

(gr) — W sieni domu przy ul. Śród- 
miejskiej 25, uległa ciężkiemu wypadko- 
wi zamieszkała tamże praczka, Józefa 
Chowańska, Poszkodowana odniosła po- 
parzenie twarzy i przedramienia pod- 
czas wybuchu benzyny, który nastąpił w 
| prania, 


Czasami, gdy sprzyja po-I$ 


ер 


ZR 


przy BÓLACH REUMATY i 
STAWÓWYCH, KOSTNYCH 


РЕЧ ANANA OSEA O a] 


Prezydent na rozmowach popołudnio- 
wych styka się bezpośrednio z przed- 
siawicielami świata nauki, z wybitnymi 
specjalistami i swoimi dawnymi asysten= 
tami. 

Gdy w czasie rozmów wyłoni się ja- 
kiś ważniejszy problem, często Pan 
Prezydent przekracza ustalone progra- 
mem godziny i narady takie trwają tak 
długo, aż sprawa zostale omówiona 
wszechstronnie i pchięta na tory reali- 
zacji. А 

Dzień pracy jednak nie jest jeszcze 
skończony, często bowiem Pan Prezy- 
dent Rzplitej w godzinach wieczornych, 


ze względów reprezentacyjnych udaje 


się na specjalne posiedzenia, akademie 
lub na uroczyste przedstawienia do оре- 
ry czy teatru. 

Gdy program dnia nie przewiduje żad 
nych reperezentacyj wieczornych, Pan 
Prezydent około godziny 20-еј udaje się 
do swych prywatnych apartamentów, 
aby spożyć skromny wieczorny posiłek 
Wieczór spędza Pan Prezydent Rzplitej 
albo w naibliższem otoczeniu, albo w 
samotności, w tym ostatnim wypadku 
czyta prace z dziedziny naukowej, орга» 
cowuje interesujące Go sprawy i pro- 
Бету. Nierzadko w późnych dopiero go” 
dzinach wieczornych gaśnie światło w a- 

artamentach zamkowych. P. Prezydent 
Rzeczynosnelitej udaje się na spoczynek. 

Tak upływa dzień pracy Pana Pre- 

zydeńta Rzeczypospolitej. 


PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z ' © 


Kolektury Nr. 100 


więc 
PRZYJDŹ 
WYBIERZ swój los 1 
ZWYCIĘŻ w walce o byt 
LOSY DO 1-szej KLASY 


poleca 
Kolektura Nr. 100, Oddział w 1.0021 
Andrzeja 2 „Promień“ 


Nowy mumer 
(21) 


popularnego tygodnika 


KARUZELA 


„ikazał się w sprzedaży- 
Treść: 


PAT i PATACHON 
Myszy 1 trucizna 

OSIOŁEK -WESOŁEK 
ucieka z niewoli 

Niezwykły kawał Ferdka 

Fonsio-Kombinator 


— ucieszne przygody nowego boha- 
tera „Karuzeli* 


Klaucjusz i Roman 


romais do kraju zielonych ` 
olbrzymów 


— dalszy ciąg powieści „Wyspa Cu- 
dów“ 


Nagroda dla wybawcy 


— nocny rozdział powieści „Ukryty, 
skarb”, 


Jasio w Brazylji 


— nowy cykl przygód egzotycznego 
podróżniką ‹ 


Przez zasieki 
— gra wojenna dla przyszłych do= 


` tena 10) gr. 


Nr. 158 | 


— py њин 
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— Wyjdź pan już z tej wody!.. Czas 
na obiad! 

— Nie mogę wyjść przed zachodem 
słońca... 

RE Lekarz panu tak zalecił?.. 

— Nie... Zgubiłem kostjum Каріе1о- 


Przez monokl 
"Człowiek jest naprawde stary do- 


piero wtedy, gdy myśli wyłącznie o so- 
bie. ` А 
< h + 
Mężczyzna zwraca uwagę na to, со 
o nim myślą, kobieta na to, co o niej 
mówią... 
* 


"Niektórzy adwokaci przywracają 
często w sądach honor tym, którzy go 
nigdy nie posiadali... 


+ ~ 


Bogaci stawiają na "mę biedak — 

na koninę, 
< > + 

Nowe hasto Niemiec: 
'  — Mniej planów, lecz więcej aero- 
planów! я 
x. z + 

Kochać poraz pierwszy w życiu moż- 
na tylko raz, poraz ostatni—kilka razy... 


Szkoda, że niema medali bez od- 
wrotnej strony! 

=A 4 BASSZIGZY * z 

Że wszystkich ludzkich wad naj- 


okropniejsza jest —. wada serca. 
wy” РСА Śri Б * 


Gdy ludzie powiadają, że nie chcą 
siebie znać, to znaczy, że się nawzajem 
poznali. 

+ + + 
"Kłamstwo stato się już tak powszech- 
ne, 26 większość ludzi bierze je za 
кеа 


+ 


się nie ożenił—zyskat główną wygraną! 


JEDYNE DŹWIĘKOWE 
INO ZA PORODZIE 


Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
Pocz. w dni powsz о godz. 4-©/, 
w sob., niedziele i Święta o 12. 


CENY NADAL ZNIŻONE! 


Stefana = 
Zeromskiego r.t gg 


Dziś premiera! 


Oskarżam Cie. 


(LA А: 


аА Elim 58. 16 złotemi medalami w Europie i Ameryce 


Dzieje ретпебо 


Kochało się w niej dwuch naraz, 
To właśnie było 21е... : 
Ona wybrała pierwszego, 

Tego drugiego — nie. 


Przysięgła dozgonną miłość, 

Może szczerze, kto wie?... 

— „Ubóstwiam, ach! — tylko ciebie!.. 
Tego drugiego — nie!“ 


Więc pierwszy szeptał w zachwycie: 
— „Zdaje mi się, że Śnię... 


А 
хххххххххххххххххххххххххххххххххххххххххххххху) DODOOC GOCOOCC | 


Zaloty 


Pan Hieronim zakochał się beznadziejnie 
w pięknej pannie Tusi, Beznadziejnie — albo- 
wem piękna panna Tusia była nietylko piękna, 
lecz miała również 20 tysięcy złotych w posa- 
gü, a pozatem narzeczonego w osobie młodego 
syna dyrektora banku. 

Ale pan Hieronim nie tracił nadziei, Dnia 
pewnego zdobył się na odwagę į Zapytał nie- 
nącka; 

, — Panno Tusiu.. czy zgodziłaby się pani, 
ażeby jej szanowna mamusia, została moją teś- 
ciową?., 

Tusia opuściła niewinnie oczęta. i po chwi- 
lowym namyśle odparła: 

— Owszem, zgodziłabym się nawet bardzo 
chętnie, ale cóż, skoro nie mam siostry... 


CAPITOL 


Balkon 


grosze 


Arcydzieło! 


Dziś! 


PORWANO 
KOBIETĘ...! 


Kto się ożenił — 2657 stawkę, kto Wykonawcy ról дї: MAUREN O SULLIVAN, JOEL MC ЕЕЕ LEWIS STONE 


Nadpr.: Komedia oraz aktualności P. A. T 


Wspaniała transpozycia filmowa głośnego utworu 


trójżatia 
Ach, jaki jestem szczęśliwy!... 
Ја!... Jal. Ten drugi — nie!“ | 


Po roku — w domu piekiełko... , | 
Żona sarka i klnie... i i 
Więc mąż narzeka i jęczy, | 
Ale ten drugi — nie... | 


PANI GRUBASIŃSKA: — Moja cór- 
‚Ка zachorowała, chciałabym więc ją za- 
i stapić w pozowaniu, aby portret był go- 
tów na czas, 


I często tamten powtarzał: 
— „Teraz już każdy z nas wie: — 
Ja tylko byłem idiotą, 
Lecz ty — ten drugi — nie!“ 
KANT. 


i 
1 
Cierpienia buchaltera| 

Szef przywołuje swego buchaltera i zwraca 
się doń: 

— Panie Piórkiewicz, pan wie przecie, że 
ja mam bardzo krótką pamięć... £ 

— Tak jest, panie szefie, wiem... 

— Więc niech pan będzie łaskaw przypom- , 
mieć mj 27-go czerwca, że 1-go lipca mam pa-' 
nu wymówić posadę.... 


ә 
Zmartwienie 
| Ośmioletnía Jadzia stoi na rogu ulicy i be- 
czy. Podchódzi jakaś dobra pani į pyta: 
— Dlaczego płaczesz, dziecinko? 


— Bo.. bo mamusia mi dała świadectwo uro- 
(dzenia, żebym zaniosła do szkoły, a ja... ja je 
zgubiłam... 

— No, nie płacz... Niema nieszczęścia... 

— Tak.. Pani dobrze tak mówić.. A со ја 


LEPSZY PASAŻER. 


W tramwaju pasażer zwraca się do kon- 


duktora: mam zrobić?,, Chyba będę musiała drugi raz 
— Proszę dla mnie bilet z przesiadką... przyjść na Świat... 
— Dokąd?... " 
— Wszystko jedno.. Mam godzinę узше KAWAŁ. 

CZASU», Kac spotyka na ulicy Kotka. Kotek cho- 


1 dzi z psem. 
— Dzieńdobry, panie Kotek.. Рап ша ślicz- 


Rewelacyjna nego pieska.. Jak on się nazywa?.« 
zniżka ceni — „Złodziej”! 
[EEBWIEBZAIZJ нчы — Jak? 
a_a — „Złodziej”! 
и miejsce — Dlaczego pan go tak nazwał? 
с=з Җа By — Dla kawału. Gdy wołam na ulicy na mo: 
jego psa: — „Złodziej!.. Złodziej!" — wszyscy 
się oglądają. i ' 
BULDOG. 
Pan Filip przychodzi do handlarza psów i 


powiada: 

—Panie, pan mnie oszukał(.. Ten buldog, 
którego mi pan sprzedał w zeszłym tygodniu, 
jest złodziejem!.. Wczoraj buchnął mi całe pół 
kilo szynki... 

— Możliwe — odpowiąda handlarz — ale 
E ea co się tyczy żarcia.. Natomiast w kwest« 


groszy 


jach pieniężnych mogę pana zapewnić, że оп 
jest nieskazitelnie uczciwy... 


DZIŚ PORAZ OSTATNI! 


77 


Reżyseria: Józef Lejtes. Film wielkich kreacji aktorkskich: Eichierówna, Zacha rewicz, Jaracz, Samborski, Stępowski, 


Żelichowska, Znicz, Damięcki, Cybulski 


DEMON HAZARDU — INTRYGA I 


Passepartout, bilety wolnego wejścia i ulgowe nieważne. 


RONALD COLMAN i JOAN BENNET w filmie p.t 


[ШИ który rozbił bank w Monte Carlo 


MIŁOŚĆ, PIĘKNO I HUMOR 


GWIAZDY BROADWAYU 


w rol. gł.: ERA MORGAN, MADGE EVANS, „JACQUE COOPER 
 0000000000С000 : 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


ANNAPOLIS 


(Bengali na morzu) 


OOOGCBQDODOOGOBGOBCCOŻQOGDBGBOUGOUOUO0O00000000O0CCN YYYY 


Film, który Ad w zdumienie Świątł 
reż. ERNEST 
w rol. gł. RYSZARD T ROMWELL. 


‚ "56 о 'zZ>oq 


Film, który wstrząsnął sercami miljonów widzów! 


Маїко! 


- 


Mężczyzna w samochodzie uśmiech- 
nął się z widocznem zadowoleniem. Jego 


oczy patrzyły. znowu łagodnie przez 
szkła okularów. 


— Muszę cię uprzedzić, drogi przy- 


-Hacielu... — rzekł po krótkiem milczeniu, 


trzej, to tak, jakby dziesięciu innych... 
Wystarczy jedno moje niezauważone 
przez ciebie skinienie, byś przeniósł się 
do wieczności... 

Mimowoli obejrzał się Frankenstein 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
a 


jęcie miejsca przy kierownicy, choć wo- 


lałby z wielu powodów pójść swoją| wreszcie przed portalem hotelu „lmper- 


drogą. | 

— Dokąd mam сіє, zawieźć? — ғару. 
tał, położywszy dłonie na kole steru. 

— Hotel „Imperjal*... Wiesz, gdzie 


Samochód ruszył z miejsca. Franken- 
stein wziął odrazu znaczną szybkość, ko 
rzystając z wolnej drogi. 

Ulice Warszawy były dziś wyijątko- 


wo puste: pogodna niedziela była tego| 


dokoła, nic podejrzanego jednak nie za- |przyczyną, bowiem ludzie podążyli za 
uważył. Gdzie są ci ludzie, o których | miasto, by spędzić kilka godzin na świe- 
mówi Parker? To jest zupełnie możliwe, {żem powietrzu wśród zieleni. Nawet w 


że Parker go oszukuje... 

Mężczyzna w samochodzie odgadł 
widocznie jego myśli, pokiwał bowiem 
głową i mruknął: 


tramwajach było widać mało pasaże- 
rów. 

Parker palił w milczeniu cygaro, ob- 
serwując kącikami oczu Frankensteina, 


— Widzę, że mi nie wierzysz... A ra-!Z ust jego nie schodził uśmiech. 


dzę ci uwierzyć, bo życierm musiałbyś 


przypłacić sprawdzenie tego, 


— Jak ci się wiedzie, Frankenstein? 


co teraz | — zapytał po chwili. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Sensacyjny romans współczesny 


272 
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Po kilku minutach zatrzymali — Wolałbym, żebyś nie zwolnił” 
od współpracy z sobą... KALE 

— Niestety, nie mogę uczynić 245 
dość twojej woli... Znasz dobrze teren 
i możesz mi się przydać... Gdyby nie ten 


wzgląd, nic nie powstrzymałoby mnie” 


sięj 
jal“ i weszli do wnętrza. 

Sala restauracyjna była prawie pusta. 
Przy trzech stolikach siedzieli samotni 


mężczyźni, zajęci poobiedniem czyta- 


-że jesteś gęsto obstawiony moimi ludź- |to jest?... . niem gazet. od załatwienia z tobą porachunku... №е 
mi... Jest ich trzech tylko, ale znasz mo-| — Wiem... Wierzbowa... Parker wybrał stolik w loży isskinie-| bądź krnąbrny, Frankenstein, staraj się * 
ich pomocników і orjentujesz się, że ci| — Sure... — przytaknął Parker. niem głowy przywołał kelnera.» Zamó-|raczej zyskać spowrotem moje łaski... 


Gwarantuię ci, że źle na tem 
dzieSz... Tę 
— Rozumiem, rozumiem, ale. wie. 
dzisz, Parker... to byłoby dla mnie zbyt” 
niebezpieczne... сеи 
— Dotychczas nie znałem cię z tej. 
strony... Boisz się niebezpieczeństwa?.,_ 
Так... W tem mieście... Nie śmiej 
się ze mnie, bo nie tchórzostwo przeze 
mnie przemawia, ale rozsądek... Wi- 
gi czas mieszkałem z rodzicam: w Кга-! 12152, tu mnie zna bardzo dużo ludzi.. 
kowie.. Wtedy Kraków należał do|Pokazywałem się wszędzie nazbyt 
Austro-Węgier... często, zachowywałem się tak, że mu- 
Dwuch kelnerów zajęło się ustawia-} siano: zwrócić na mnie uwagę.. Wejdź. 
niem na stole srebrnych półmisków z гу | do jakiegoś lokalu i zapytał o kapitana, 


wił butelkę francuskiego koniaku i dro- 
gie zakąski. Zdziwiło Frankensteina, że 
mówił po polsku, choć słabo i fałszywie 
akcentując. 
— Mówisz po polsku, Parker? — za 
pytał go, gdy kelner odszedł. 

— Słyszałeś... 

— Nie przypuszczałem, że znasz ten 
język... Skąd?... 

— Urodziłem się w Wiedniu, ale dłu- 


nie wyj- 


mówię... Zresztą, miałeś dowód z re-| — Niezbyt dobrze... bami і іппеті zakąskami. Frankensteina — każdy określi ci do- 
wolwerem..., Miałeś go w kieszeni, praw| — Widzę właśnie... Ubrany jesteśnie|  Smakowity zapach podrażn:ł nozdrza | kładnie mój wygląd... 
da?... A gdzie się podział?.. Mói czło-| zbyt wytwornie... 1 zmizerniałeś... Frankensteina. Parker sam napełni! kie-| — То jest twoja wina.. Twój ubiór « 


wiek zabrał ci go... Dobra robota?... 


— Mhm... Miałem dużo pieniędzy, ale 


— Jeżeli jest tak, jak mówisz, to do- | przegrałern... 


bra robota... 
— Mogę cię przekonać, że mówię 


— Ciągle grasz w karty?... 
— Tak.. Nie pozbyem się dotych- 


prawdę... Sięgnij do kieszeni... Masz tam | czas tej namiętności... 
Parker mruknął coś pod nosem, czego; 


spowrotem rewolwer, ale tym razem już 
bez nabojów... 


Frankenstein nie dosłyszał. Właśnie za- garo, 


liszki. 

Po odejściu kelnerów zabrali się obaj 
do:jedzenia. Pili często, wychyłając bez 
słowa kieliszki. 

Gdy zaspokoili pierwszy głód, zrobi 
li przerwę i zapalili: Parker rowe cy- 
Frankenstein — Świeżo nabitą 


rzuca się każdemu w oczy... 

— Nie przeczę, że to moja wina, ale 
to nie zmienia faktu, że tak jests. -Nie ` 
uważałem, zresztą, za potrzebne unikać» 
rozgłosu, bo nie miałem zamiaru zrobić 
tu jakiegoś „interesu... Przedewszyst- 
kiem teren nie jest odpowiedni... Tu niew 


T | AEO 


key!... — krzyznął Franken- trzymali się w miejscu na znak pałeczki, fajkę. 


= 


stein, dotknąwszy ręką kieszeni. 
— No, widzisz... Moi ludzie są dosko 


„nale wyszkoleni: i potrafią robić znacą+ 


niejsze rzeczy, niż wpakować ci teraz 
w żebra sztylet bez zwrócenia ma'siebie; 


і na mnie czyiejkolwiek uwagi... Są obok] псі? 


ciebie, gotowi w każdej sekundzie wy- 
konać moje polecenie... 
Frankenstein znów obejrzał się do- 


policjanta, regulującego ruch. 
: Dziwnie jakoś przypatrywał się Раг-! i; ОЕ" 
ter.posteruakowemu.„wreszcie zagadnął Dy. Бро а się dgpiero, іегагаљыыы g 
E a e z BRA 9 йй ier zy уе “ые РАНО Gios 
— Аа dajesz sóbie tu radę z po-| iego brzmiał spokojnie, „poważnie, zyló- 
AK masz z nią kłopotów?... vit 50 атой нй "BRE -› м} * 
— Jak dotychczas policja nie та mi]  — Słuchaj, Frankenstein, со ci po- 
nic do zarzucenia... wiem... Rozumiesz doskonale, że powi- 
— Czyżby? Nie znaczy to chyba, że| nienem był inaczej zareagować, ujrzaw- 
szy ciebie znienacka na ulicy tegó+mia- 


| Przez pewien czs obserwowali się 
w milczeniu z taką ciekawością, jakgdy= 


Ameryka, gdzie na każdym kroku jest 
milioner... A i z policją nic nie zrobisz..., 
Sumienni ludzie... + 

Parker dłubał wykałaczką w 26- 
bach i zastanawiał się nad czemś w sku- 


pieniu. Zdawał się nie słuchać tego, co” 


mówił Frankenstein, choć w rzeczywi- 
stości nie uronił ani jednego słowa. 


Gdy Frankenstein umilkł, poklepał 04 


> 


ро ramieniu i powiedział tajemniczo: 


koła, szukając owych ludzi, o których|prowadzisz w tem mieście żywot czło- 


' mówił Parker, ale i tym razem nie do-| wieka uczciwego. 


strzegł nikogo podejrzanego. Nie... Ale jakoś nie wpadłem do- 

Jedynie przechodnie spieszyli w obiejtychczas ani razi... | 
strony — pozatem nikt nie stał w po-|  — Taki jesteś ostrożny?... 
bliżu. — Nawet nie... Mam szczęście... I nie 

Parker syknął niecierpliwie: robię znowu takich wielkich intere- 

— Ty, Frankenstein... SÓW*.... 

— Hallo... — To widać po tobie... 

— Czy długo mam cię jeszcze prze- Policjant dał znak, że droga iest wol- 
konywać, że musisz mnie słuchać? Слу | па, więc ruszyli z miepsca. Przedtem 
dopiero wtedy uwierzysz mi, kiedy dam |ieszcze Frankenstein odwrócił głowę, 
znak moim ludziom, że mają ci zamknąć |szukając czegoś oczami. Parker mruk- 
usta na wieki?... nął dobrodusznie: li 

Głos mówiącego stawał się coraz| 7, Nie znajdziesz ich, daremnie się 
bardziej chrapliwy, niezrozumiały, rysy | trudzisz... і + i 
jego nabierały wyrazu niepohamowane-| — O kim mówiśz?... 
go okrucieństwa. — О moich ludziach, którzy jak wi- 

Frankenstein nie widział już możli-| dzę, niedają ci spokoju... Mogę ci tylko 
wości dalszego sprzeciwiania się żąda-|tyle powiedzieć, że óni mają ciebie cią- 
niom Parkera, zdając sobie sprawę, żej zle na oku... 
naraża się tem postępowaniem па po- Frankenstein nic nie odpowiedział, 
ważne niebezpieczeństwo. udając, że jest całkowicie pochonięty 

Musiał ulec, musiał zgodzić się na za! prowadzeniem wozu. 


— a :-———:—— ————.—————-— 


— Nie szukam tu miljonerów, któ- 
rych —nawiasem mówiąc — w Ameryce 
jest dzisiaj znacznie mniej, niż dawniej... 
Przyjechałem tu zupełnie po coś innego. 
Powiem ci, gdy usłyszę od ciebie zgodę 
па moją propozycję... A co do twojej pos.: 
pularności... hm... to, rzeczywiście pe== 
wien kłopot, ale nie taki groźny, јак ci 
Się wydaje... Damy sobie z tem radę... 

— Więc jednak nalegasz, bym wstą- 
pił do twoijei organizacji?.. 

— Nie mam tu żadnej organizacii... 
Mam trzech pomocników, ale to są ludzie 
bez iniciatywy.. Owszem, pewni, zde- 
cydowani na wszystko, co im rozkażę 
zrobić, ale sami nie zdobędą się na nic... 

Dlatego chcę wziąć jeszcze ciebie... ` 
O zarobki niech cię głowa nie boli, bo 
chyba jeszcze pamiętasz, że nie lubię 
krzywdzić moich współpracowników... = 


(Dalszy ciąg jutro) 


sta... Wystarczyło jedno moje skinienie, 
byś leżał już w tej chwili w kostnicy... 
Zasłużyłeś sobie na to... Jeżeli tak właś 
nie nie zrobiłem, to iedynie dlatego, że 
cenię twoją odwagę i Spryt.. Możesz 
mi się przydać, sure... Rożumiesz?... 

— О key!.. Z tego, coś powiedział, 
wnioskuję, że zamierzasz zrobić tu ja- 
kiś „interes“... 

— Później dowiesz się, czy twoje 
przypuszczenia są słuszne, czy nie... 
Narazie żądam od ciebie odpowiedzi na 
takie pytanie: czy chcesz być mi po- 
słuszny? Już raz zrobiłem z tobą: taką 
próbę, sparzyłem się iednak na tobie 
dotkliwie... Zawiodłeś moje zaufanie 
i omal nie wpędziłeś mnie w nieszczęście. 
Tym razem, mam nadzieję, nie zrobisz 
już tego, prawda?.. Zresztą, nie mam 
zamiaru ukrywać, że, nauczony doświad 
czeniem, będę ostrożniejszy... Będziesz 
więc musiał poważnie zastanowić się, 
zanim zechcesz coś przeskrobać,.. 
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Przygody bezrobotnego Kuby 


Gdy do domu Kuba wrócił, 
Wnet się zabrał do roboty, 
Aż oblały go ze strachu 
Zimne i gorące poty. 


— „Kup pan brzytew!—rzekł sprzedawca — 
Patrz рап, goli znakomicie! 

Raz pan wydasz kilka groszy: 

Starczy już na całe życie!“ 


Ale rację miał sprzedawca І 
Zresztą, sami to widzicie: — +% 
Kuba raz się tylko golił sa 
І ma dość na cale żydłeł сщ | 


Nagle wrzasnął: — „Pogotowie! 
Ludzie!t.. Rety!t.. Jestem гаппу!“ 
І w tej chwili rzeczywiście 
Krew trysnęła јак z lontanny? 
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| Czy „Skóra 


ZAMARŁJ 


z braku 


zamiera 
waens odżywki, może być przywró- 


Skóra, która 
сопа do ао. zycia » kwit- 
= mącćj młodośn, Suc wybiakła, 
~ pozbawiona życia skóra, Tinje i zmar= 
|  szezki, wszystko to jest spowodowane 
zanikiem pewnych żywotnych od- 
żywczych składników. Te składniki 
| ла obócnie otrzymywane ze starannie 
wybranych młodych zwierząt. Gdy się 
je przywraca ludzkiej skórze, czynią 
ją znowu świeżą i młodą. To oto są 
zdumiewające opia doświadzzeń, 
Семену | niwersytecie  Wie* 
deńskim przez > Prof. Stejskal. Wyłączne 
rawo korzystania z tego wynalazku 
онога zostały nabyte kolosalnym 
nakładem kosztów przez firmę To- 
kaion, Ten wyciąg. z #ујаеус ko- 
\ mórek, nazwany „Biocel”, znajduje 
| się wyłączwie w Kremie Tokalon Ко. 
loru różowego, spreparowanym według 
- ©ryginalnego francuskiego przepisu 
| znakomitego paryskiego Kremu 
kaloń, W szpitala doświadczenia eż 
nione һа kobietach w wieku 60 
70-0 lat dowiodły, że zmarszczki 
ką w ciągu 6-u ч odni. 
ależy stosować Odżywczy Krem 
Takaton koloru różowego, co wie* 
ezór. Odżywia t odmładza skórę 
_ podczas взш, "Zmarszczki szybko — 
| znikają, Po kilku чей będzie 
Pani już wyglądała базе]. W dzień 
| zaś należy używać Kremu Tokalon 
koleru białego ањ tłusty) Rozpuszcza 
wągry, które odpadają; sciąga rozsze- 
rzone pory; najbardziej szorstką í 
| ciemną skórę czyni gładką, białą i 
delikatną, Szezęśliwy wynik gwa: 
rantowany, lub zwrot pieniędzy. 
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BOLACH 
GŁOWY 


ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM 


PYZCZGLKA 


Dr. MIKOŁAJ 


BORNSTEIN 


Choroby kobiece i akuszerja 


Piotrkowska 29 


— 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-ej, 
A 37, tel. 232-55 
d 4 = 7-ej w Lecźnicy, 


PIOTRKOWSKA 294 tel. 122-89, 


DQKTÓR 


H. Szuraacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


PIOTRKOWSKA 56, tel. 


Od. 9—1, od 5—9 p 
w niedziele i święta od (0-1. _ to 


. MED. 


i 


S мака? { 


|CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzięci) 
SIENKIEWICZA 34 telefon 146-10 


przyjmuje od- od 1-1 lic od 3—4 po ро! 


Prywatna Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych i skhórttych 


ód 8 rano do 9 wiecz. w niedz, 9—1 


Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKĄ 161 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr.H. Gutszfadi —- 


AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66, Tel. 


specjalista 


akuszer—oiltckOI>Og 


UL. PIŁSUDSKIEGO БІ, tel. 170-03, 
_Przyimile 8—10 1-4—8 w. 


— ir, JAKOBSON 


CHOR. CHIRURGICZNE 


m W АР ЧР 


s 


Telefon 223-06 


129-52 
„Przyjmuje od od 9—11 I od 5—7 —7_wiecz. 


li. GUSTAW KOHN Zeie: 


GASE 


(Z KOGUTKIEM) 


usuwa ból, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tej kąpieli 
dają się usunqć nawet 


pieczenie, 


2 


pożnokciem. Przepis 
użycia na opokówaniuw. 


dz ni 


i. NITECKI 


"SPEC. CHORÓE SKÓRNYCH, WENE- 

RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 

NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 |: 
od 8 do 9.30 гапо i od 5—9 wiecz. 
W niedz, i święta od 9—12 w poł. 


DR. MED. 


“ PAULINA DEWI 


Akuszeria i chor. kobiece 
GDAŃSKA 117. Tel. 22161 
przyjmuje ' оа 1 12—1 А010 od 4 Z „„popoł. 


fe 


powoda 
g 


tr 


ПШПШ 


meu 


AAN 
f ` 


Ur. Rundszieln 


AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "25:82 


127-84 
Przyjmuje od 8—10 r. 1 4=8-ej. 


DR. MED. 


A!. Kopciowski 
Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8- ej wiecz. 
Dr. mód. 


M. TAUBENHAUS 


'BKUSZER » GINEKOLOG i 
Przyjmuje ud 8—9 r. i саса 


Zgierskail 20| 


п. HH. LUBICZ 


Spee. chorób sórnych, wenerycznych 
i moczopłeciowych. POWRÓCIŁ 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32 
Przyjmuje od g, 8—10, 12—2 i 5—8 w. 
w W niedziele I świeta od 9—11 rano. 


DR. MED. 


` 


«mh. & 


>, 22 
N 


NR А, 
УЯ 


у 
уу ум 
дже???” 


OSY 


о dwa środki, 
| bez któr ych; niema 


EZ аиша gp perz Prywatne | 


ШШ ШР 


Telefon 


[1 7 Sołowiejczyk 


(spec. redoks kostna) 
specjalista chorób wrócił 


D-ra Szterlinga 22 
tel. 174-42 


LB 12- 333| 


LEGJONÓW 6 (Zielona) 


Markowiczowa 


choroby skórne i weneryczne prze- 


Кон 17 (Zielona). Tel. 216.40 


| uszu, gardła, nosa i krtani 


ptżyjń” 1—2 i 5—8 W. 
Dr. med. 


1. STACHÓWSKA 


akuszeria | chotoby kobiece 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. 
| Przyjme od 2—8 i 6d 5—B popołudniu: 


Dr. Feldman" 


| AKUSZER - GINEKOLOG 
KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot 
Telefon 185.71 
m 
Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie 
| 11-go LISTOPADA 32. Tel. 


w nocy wejście przez PA 12. 
Przyimuje od 8—7 wiecz. 


5. GAWINSKI 


J 

: położnictwo i choroby kobiece 
| BAŁUCKI RYNEK 3. 
| 


Dr. 
med. 


przyimuje od FEL 


Dr. Różaner 


"Specjalista chor- wenerycznych, skór- 


nych i seksuałnych 


NARUTOWICZA 9 tet. 128-98, 


Przyjmuje od 9—F 1 ad-5—9 w. 
PRZYCHODNIA 


 WERERGLOGICZNA 


есепте chor. wenervczn- | skórnych: 
7 {ч lelefon 
 ŻZAWADZE е Ҹ 4 122-73. 
czynna vd 9 rano е^ l wiecz: 


PORADA 3 ZŁOTE. 


H. HAMMER 


128-39 Przyjmuje od 8—11 


Tel. 148-80 Przyjmuje od 8—11 


mea. Wołkowyski|-. 
spec. chor, PARC: skórnych з 


seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 298-02 


0а 8-12104@ луды w пед l swięta òd 9-1 


Dr. Kiaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66: 
przyjmuje códz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


о REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Połudiłowa 28 el. 201-92, 
rano i od 5—8 
wiecz., w niedziele i święta od 9—1. 


п. Miewiażski 


Specj. chor. Ау aed hon: Stes skórnych 
seksualnych 
ANDRZEJA 5 telefon 159-40 
raño i od 5—0 
w niedziele i święta 0—12, 


LECZNICA OMEGA 

NA 9, tel. 142-42 2 

zaw lekarze we wszystkich вре! 

еїаїйо&бїасһ. Analizy. Roenńtgem 

Kwarc, Gabinet dentystyczny czynny: 
Porada 3 z! 


litr TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych. 
skórnych. maczopielowych 


| 


— 


Zawadzka © x; 


234-12 
od 8—11 do 2—4 i od 6—8 wiecz, 


"prowadziła się na ul. 


MONIUSZKI 2, 
Przyjuje ód 8=1+i ód 3=8 wiecz. 


AKUSZERKA przyjmuje chorych 
—5. Dyskrecia Al. 
m parter. tel. 170-18. 


SKLEP rymarsko-galanteryjny z cał- 
Kowitem urządzeniem do sprzedania. 


Sienkiewicza 32, Cena do umowy. 7 
PLACE w pobliżu ulicy Pabianickiej 
od 600 metrów do sprzedania. Prży* 
stąnek tramwałjowy na miejscu. Otton 
Krause, Łódź, Ре јапіска 47. 

MAGLE ręczne, motorowe sprzedaje 
fabryka „Juńiór” Kapczyńskiego, Łódź 
Sedziówska 16. (obok Zgierskiej -122). 


od 
Kościuszki 41, BE 
31. 


WYGLĄDA | 
ORYGINALNE | 
OPAKOWANIE 


| KO 


- p A A M 

GARNITURY najelegańtsze szyję POJPANIOM i PANOM, posiadającym w 

0 21. Dyplomowany zakład krawieckijŁodzi duży krąg znajomych, ойаги- 

S. Pastayelski, Cegielniana 24, front, Пету łatwy, dodatkowy zarobek, = 

PARCELUJE 30 niotżów po 600, Zie: Zgłoszeńia часы 186, 1 pietto. 
йа uradzajna, letniskowa. Wpłaty 400.11 1 


jSzosa Piątkowska 7 kil. od Zglerza | ŚMOKINGI, ubrania, suknie, na Śluby 


Dzierzązna, Pawełczyński. i ы журос че tanio, li-go Li- 
TWE AJ НИ сыннын TTC ST OZ TT 31 ont. jętro, їй. 4: 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom stopada ron 2 m 


na wypłatę konfekcie, obuwie, bielizna SŁONECZNY, pogodny pokój, lub dwa 
manuiaktura, firanki Chari, Piotrkow=|ż niekrępującem wejściem i łazienką 
Ska 37. podwórze. odnaimę. Piramowicza 5, front, m. 11,! 


NA RATY sżyję ubrania i palta z 10+ POPER МАНА ИЕ suknie ślubne i ba- | 
warów Bielskich i Toniaszowskich zj lowe w  nowootworzonei wypóży-, 
najlepszą robotą u Mędrowskiego, No-lczalni Józefowiczowej. Brzezińska 11; 
wośmiejska Ni 5 od 6—8-8i w. ош I p 


Sprzedaż towarów 
do wyrobu pantofli 
:—: domowych oraz 


do wszelkiego zapotrzebowania 


M. WOLF WAJNTRAUB 
ŁÓDŹ 


р ul. Nowomiejska № 26, tel. 229-00 
LLELLE ELECE EELE CEEE ЕЕЕ 


Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalhościach 
PRZEWÓZ CHORYCH W OBRĘBIE CAŁEJ AALS LIIR 


używa jąc stale 
zydzi зше) cery 


ru „Sekret piękności” 


SŁONECZNY pokój, kuchnia, wygody 
AL 1-50 Maja 91. 


т 21. TRWAŁA 6mdulacja parowa no- 
woóczestiym aparategi wykonuje za- 
kład fryzierski A. Sżepces, 6-g0 Sier- 
pnia 50. 

NINIEJSZEM podaję do wiadomości 
publicznei, że za długi żony mojej 
Józefy Sowińskiej nie odpowiadam. 
Stefan Sowiński, 6-go Sierpnia 96. ___ 
MISTERNIE  zszywam i _ sztopuję 
wszelkie zdarcia materiałów. Piramo- 


АБЫ 5; їй! m. 11. 


TRWAŁA: ondulacja aparaiem ziek- 
trycznym lub parawym 6 zł. Wykonue 
je Zakład Fryzierski Targowa 38. 


A тесе a D 


FILCÓW 


| 


К 


ustanowi 
Łódź 7 czerwca, 


Starty Kwaśniewskiej i Wajsówny, najwięk 
sych obok Walasiewiczówny „nadziej“ polskiej 
Mkkoatletyki kobiecej na tegoroczne Igrzyska 
skupiają w obliczu zbliżającego się milowemi 
krokami termtnu wyjazdu do Berlina uwagę 
całej Polski sportowej. Tembadziej, że już za 
iierwszyim swym występem w tym sezonie (w 
Bydgoszczy) Kwaśniewska poprawiła, pomimo 
kontuzjowanej ręki, rekord Polski w swej spe- 
ldalności — oszczepie, a Waisówna uzyskała 
również b. dobre wyniki, 

| Z niecierpliwością oczekiwano potwierdze- 
к оте formy wspomnianych dwich „olim- 
i в. 

Szczęśliwie złożyło się, że już pierwszego 
dnia mistrzostw lekkoatletycznych okr. dla ko- 
iet w dnit wczorajszym na stadionie Wimy, 
równo Wajsówna, јак i Kwaśniewska starto- 
wały w swych specjalnościach dysku i oszcze- 
pie, I obie, pomimo braku rywalizacji — wy- 


атау: się formą znakomitą, Wajsówna w йуѕ- | d 


jum jest już niedaleka swych szczytowych wy- 
ników, i nie wątpimy, że wobec doprowadzenia 
techniki wyrzutu do perfekcji, iuż w najbliż- | 
szych tygodniach rekord swój poprawi i na 
Olimpiadzie będzie dla Mauermeier „orzechem” 
W twardym. Również i w innych konkurenciach 


jak skok zmiejsca, rzut kma Waisówna nieda- 
leka była od rekordów Polski. 

Jeszcze milszą niespodziankę sprawiła wczo 
EWKA W oszczepie już pierwszemii 
rzutam 
POPRAWIŁA NIEDAWNO USTANOWIONY 

WŁASNY REKORD POLSKI O 52 CM. 

Brawo Kwaśniewska! 

Trening w Budapeszcie wpłynął w sposób 
widoczny na jei obecną formę. Przy lepszym 
wyzyskaniu rozbiegu Kwaśniewska ma jesz- 
cze w oszczepie duże możliwości, które posia- 
ra się niechybnie zrealizować na olimpiadzie. 
Rekord ustanowiony przez Kwaśniewską wy- 
nosi 42.12 mtr. Rekord bydgoski, który miał na- 
der krótki żywot wynosił 41.68 mtr. 

Waisówna zajęła w oszczepie drugie miej- 
sce wynikiem 31.08 mtr 
rzuciła 43.35 mtr, przed Głażewską (IKP) 30.62 
mtr. i Stańczykówną (Sokół, Łódź) 27.01 mtr. 

W innych konkurencjach rozegranych w 
niu wczorajszym wyniki kyły następujące: 

Klasa A, Bieg 60 mtr, (finał) 1) Skorupińska 
(TFSJ) 8.4 sek. przed Kwaśniewską (ŁKS) 86 
sek i Noskiewiczową. Bieg 100 mtr. 1) Pa- 


| SR (TFSJ) 13.4 sek, przed Kwaśniewską 


(ŁKS) 13,9 sek. i Skorupińska (TFSJ) 14 sek, 
200 mtr. 1) Głażewska (IKP) 30,6 sek. przed. 


Dyskiem Waisówna |. 


Noskiewiczową 31.8 sek i Stańczvkówną Sok.) 
32.4 sek. Kula: 1) Waisówna 11.86 mtr. przed 
Kwaśniewską 10.13 mtr. i Plucińską (KE) 9.14 
mtr. Skok wdal z miejsca: 1) Wajsówna 2.44 
mtr. (o 6 cm. gorzej od rekordu) przed Stań- 
czykówną (Sok.) 1.98 mtr, i Kłysówna (KE) 1.87 
mtr. Wyniki konkurentek Wajsówny — kom- 


promitujące. Bieg 800 mtr.: 1) Wodnicka (71) | 50 


Nowy rekord Kwaśniewskiej 


ony na zawodach o mistrzostwo okręgu 


Кан ММ ilość kilometrów. 


2.40,4 przed (iłażewską (IKP) 2.40.4 i Wójci- | 


kówną (Zi.) 2.56,8. Pewne zwyciestwa Wodnib 
kiej nad znajdującą się bez treningu i bez for- 
my Głażewską. 

Kiasa B. Bieg 200 mtr, (finał) 1) Zelżanka 
(HKS) 29.6 sek. przed Jeżykowska (TFSJ) 30 
seka. Majchrzakówną (IKP) 32 sek. 800 mtr.: 
1) Piaskowska (TFSJ) 2.54.2 przed Dylewską 
(TFSJ) 2.54,7 i Majchrzakówną (IKP) 2.56,2. 
Kula: 1) Jarzębowska (Sok. Ł.) 8.75 mtr, przed 
Bonikówną (HKS) 8.10 тїт. i Zelżanka 6,09 mtr. 
Skok wdal z miejsca: 1) Kotlicka (Sok. Pabj.) 
2.20 mtr, przed Michalczewską (Zj.) 2.14 mtr. i 
Kamińską (IKP) 2.09 mtr. Dysk: 1) Lenżanka 
(HKS) 27.62 тїт. przed апіска (JKP) 27.46 
mtr. i Ozdobianką (IKP) 23.63 mtr. Oszczep: 1) 
Jarzębowska (Sok.) 23,47 mtr. W kiasie B poza 
rzutami dyskiem i oszczepem przeciętne wyni- 
ki są dobre, przyczem cały Szereg zawodniczek 
nzyskało klasę A. 


m _- 


$ 


Motocykliści na starcie 
zjazdu gwiaździstego Z.K.M. 


Łódź, 7 czerwca, 
Pierwsza powaźńiejsza tegoroczna impreza 
motocyklowa w Łodzi odbędzie się w dniu dzi- 
siejiszym. Jest nią ziazd gwiazdzisty orgnizo-= 
wany przez ZMK. W zjeżdzie tym spodziewa- 
пу jest dość liczny udział zawodników stołecz- 
nych i oczywista łódzkich, przedewszystkieni 
członków ŻKM. Łodzianie wystartowali w więk 
szości wczoraj o północy chcąc osiągnąć јак- 


Ogółem spodziewany iest udział przeszło 
maszyn. , \ 
Meta zjazdu znajduje się przy Al. Kościusz= 


ki 68 i otwarta będzie dziś między godz. 10a 12 


Kolarze łódzcy 


walczą © mistrzostwa 


Łódź, 7 czerwca, 
W dniu dzisiejszym na szosie kaliskiej ze 
startem w Pabianiach przed Parkiem Wolności 
odbędzie się wyścig szosowy па przestrze- 
ni 100 Кіт. o tytuł mistrza okręgu łódzkiego. 
Do wyścigu dzisiejszego zgłosili się wszy- 
scy nailepsi kolarze łódzcy z Kołodziejczykiem 
Więckiem, Wójcikiem, Jakulskim na czele, tak 
że zapowiada on się niezwykle interesuiąco. 


Drużyna białych orląt 


na obozie piłkarskim w Ka- 
towicach 


Katowice, 7 czerwca. 
(W dniach 22 — 27 czerwca odbędzie się w 


4 РА 2 

arszewa— roznan — 1,007 

Katowicach obóz piłkarski dla graczy młodszych 

(narybku), przyczem skoszarowanych zostanie 


18 talentów, 
walezą о organizację bokserskich mist rzostw Eu ropy Obóz ten otrzyma nazwę „Drużyna Białych | 
Nad polityką międzynarodowa Polskiego 2%, | Europy 1934 r., odbytych w Budapeszcie.- Ро! «ғара, Poznań 1 ewentualnie Łódź. Przy Ściślej |0146. „Kierownictwo obozu spoczy wać będzie 


Bokserskiego należałoby się raz też zastano- | stronie wydatków figuruje suma 25 (уз. pengó, szej selekcji, odpadłaby Łódź, choć nowodze-| ™ rękach trenera olimpijskiego, p. К. Otto, któ- 


wić. Chwila bieżąca na te rozważania jest wy- | z tego nie więcej jak 7 tys. релдб jako zwrot mie finansowe byłoby tam pewniejsze, niż w 


godna i niemniej aktualna. Zbilża się doroczne 
walne zgromadzenie PZB 1 tam będą opracowa- 
ie wytyczne dla przysztych władz PZB. 

Pięć lat trwała stabilizacja naszej wartości 
płęściarskiej i dopiero w roku 1928 mogliśmy 
wystąpić do naszego pierwszego meczu między 
|państwowego. -Z miejsca zdobyliśmy sobie po- 
zycję poważną a w parze z tem szła nasza eks- 


pansja zagranicztia. Z tą chwilą też boks paiski| wj 


nabrał życiowego rozpędu, ale dziś, kiedy na 


częściowych wydatków dla uczestników  mil-! Poznaniu. Ze względów prestiżowych 1 Нпапѕо» 
strzostw. Przyjąć należy, że gwarancia w жу | wych impreza. należałaby się Warszawie, ale 
sokości.10 tys. złotych by wystarczyła, Wpraw | PZB najchetniej widziałby ја u siebie w Pozna- 
dzie ostatnie mistrzostwa w Budapeszcie za- піц, nicma tylko pieniędzy na złożenie wa- 
kończyły się zupełnem fiaskiem  finaxsowem, | djum. 

gdyż wpływ brutto z biletów wstępu z pięcio” Na jednym z ostatnich posiedzeń zarządu P. 
dniowej imprezy w olbrzymim cyrku Beketo- | Z. B. zapadła uchwała ubiegania sie o organi- 
wa wynosił niespełna 12 tys. pengó, a więc nie jzacię mistrzostw Europy 1937 roku. ale na wal- 
więcej niż wpływ brutto z mistrzostw Polski,uem zgromadzeniu w dniu 28 b. m. wyjaśniona 
w Łodzi, gdyż pengó i złoty są al pari, Deficyt; zostanie kwestla, w jaklem mieście wielka ta 


ry przyjeżdża 20 b. m. do Katowic. ' 


Jak się dowiadujemy, conajlepsi gracze „Dru 
żyny Białych Orląt“, zostaną wcieleni do obozu 
olimpijskiego i będą brani pdo uwagę przede- 
wszystkiem przy wyznaczeniu reprezentacji na 
mecz z Łotwą, w dniu 69 b. r. 


Jazda konkursowa 
automobiiistów warszawskich 


Warszawa, 7 czerwca. 


przestrzeni ośmiiu sezonów ma za soba WSZYSt-| wysokości 13 tys. pengő pokrył rzad węgierski ' impreza odbędzie się. Jeżeli PZB pozostanie w 
УЕД оо аар | 


ево nie więcei fak 20 meczów reprezentac 
tych, widzimiy, że nie stoi to w żadnym abso* 
itme stosunku do miary zainteresowania, fa- 
Ме wywalczyła sobie pięść polska I do warto- 
КЇ sukcesów jakie ma do zanotowania. 

Czem to sobie można wytłómaczyć? Zdaje 
9%, że jedyną odpowiedź znajdziemy w braku 
odpowiednich ludzi, którzy polityką międzyna= 
rodową boksu polskiego dotąd kierowali. Na 
drodze rozwoju naszego pięściarstwa nie spot- 
kaliśmy  klerowników © rzutkości Leonarda 
Mandlera czy Ericha Riidigera twórców potegi 
amatorskiego boksu Niemiec, lub inicjatywie Ar 
шта Kankovszkyego, któremu Węgrzy mają do 
zawdzięczenłia pozycię jaką zajmują. Brak wię- 
szej inicjatywy cechował poczynania boksu pol- 
kiego w tak ważnym dziale reprezentacyi- 
душ, Dlatego też w ciągu ośmiu sezonów wal- 
czyliśmy wszystkiego coś 7 czy 8 razy zagra- 
nicą, co bynajmniej nie odpowiada uaszym pre- 
tensjom do mocarstwowego stanowiska w boit- 
sie europejskim. 

Zarząd PZB dzisiejszej Кайепсії przepro- 
wadził tylko dwa spotkania reprezentacyjne, 
1 Niemcami w Warszawie i Belgla w Poznaniu. 
Był jeszcze trzeci mecz przewidziany w ostat- 
niej chwili jednak odwołany, z Czechosłowacją 
0 puhar środkowo - europejski. Ale czyż na- 
wet trzy mecze, wszystkie u siebie w domu od- 
powiadają naszym ambiciom? Nie najlepiej to 
świadczy o zdolności zdobywania wartościo- 
Wych przeciwników naszei magistratury pięś- 
clarskiej, kiedy w roku przeolimpijskim, nie 
mówiąc już o roku olimpijskim, nie udało się 
ile wartościowego poza Niemcami zorzanizo= 
wać, Co pewien czas słyszy się o pertrakta- 
Ез PZB, z których zazwyczaj wychodzą 

i 
W roku ub. telefon z Poznania przyniósł 
wiadomość, powitauą przez ogół sportowy Pol- 
ski z niekłamaną radością. Polska z By) 


ubiegać się o organizację mistrzostw Europy, 
które przewiduje się do Poznania. No. naresz- 
cie, czekać nas miała wielka impreza  pięś- 
dłarska. 

30-60 czerwca r. b, upływa termin zgłoszeń 
trbiiektantów na organizacię naibliższych, pią- 
tych z rzędu mistrzostw Europy. Na kongresie 
w dniu 7 sierpnia r. b. w Berlinie, oferty będą 
rozpatrzone; rejlektantów, o ile sie orjentuje- 
my, jest mało. Polska mogłaby z tego przetar- 
gu wyyłść zwycięsko, јако że leży centralniej 
niż Anglia czy Italja, które na olbrzymią tę im- 
prezę  reilektują. Oczywiście, że otrzymanie 
Масе na organizację mistrzostw Europy połą- 
czone jest z olbrzymiemi obowiązkami. 

Kongres międzynarodowy z 14 maja 1935 r. 
postanowił, że wydatki uczestników w całości 
względnie częściowo pokrywane będą przez ог- 
ganizatorów. Wobec tego, że likwidacja finan- 
sowa tak wielkiej imprezy trwa zwykle zbyt 
długo, postanowiono, że państwo ubiegające się 
0 organizację mistrzostw musi złożyć wadium, 
które bez kwestii jest do podziału miedzy ucze- 
stnikami mistrzostw. Jednym słowem należy 
gwarantować sumę fixe. 

Leży przed nami bilans finansowy mistrzostw 


+ Sądząc jednak z wieksze“ 
ко bez porównania zainteresowania boksem w! 
Polsce niż na Węgrzech I z faktu, że ostatnie, | 
deficytowe mistrzostwa w Budapeszcie były 
już drugą tego rodzaju impreza w stolicy nad- | 
dunajskiei, o powodzenie finansowe mistrzostw 
Europy w Polsce można być spokojnym. 
Jak imisto powinno otrzymać orzanizacię 


PP 


о?пап ї sam-zechce impreze te «'! usować, 


mistrzostwa wyznaczone zostana do Poznania, dniu 14 czerwca r. b. 


jeżeli PZB zmieni siedzibe, jest rzecza więcej, 
niż pewna, że walkę najlepszych pięściarzy Eu- 
ropy zobaczy Warszawa. Nie jest jednak wy- 
kluczonem, że dojdzie do porozumienia finanso= 


Automobil!:lub Polski 
największą tego- 


! roczną imprezę Sporlową р. п. „Jedno- 


dniowa Jazda Konkursowa na Samocho- 
dach“ na trasie Warszawa-Płock-Krusz- 


wego nprz. poznańsko. - łódzkiego i naprze- ; wica-Warszawa. 


kór Warszawie mistrzostwa odbyłyby się w... 


mistrzostw, W rachubę mogą tylko wejść War- Łodzi. 


Szwajcaria wyeliminowana 


z gier © puhar Davisa 


Dublin, 7 czerwca. 
Ostatni dzień meczu tenisowego Irlandja — 
Szwajcaria o puhar Davisa miał przebieg dra- 
matyczny. Szwajcar Fisher wygrał swe spot- 
kanie 2 Rogersem 3:6, 6:2, 6:3, 6:2 i stan meczu 
był teraz 2:2, tak że decydowało ostatnie 
spotkanie pomiędzy Mc Veaghe a  Elmerem. 
Spotkanie to wygrał po przeszło dwugodzinnej 
walce irlandczyk w czterech setach 6:3, 3:6, 
6:4, 11:9. 
Paryż, 7 czerwca. 


Po pierwszym dniu "meczu pomiędzy Fran-' Niemcy 3:0. Paraz Cramm, 


cią a Jugosławią wynik spotkania brzmi 1:1! 
Pallada pokonał niespodziewanie Boussusa 6:3, 
2:6, 6:3, 6:2 a Destremau wygrał 2 Puncecem 


3:6 6:2, 7:5, 0:6, 9:7. 
Wiedóń, 7 czerwca. 
Gra podwójna stała się łupem belgów, któ- 
rzy w zestawieniu Lacroix, de Borman poko- 
nali parę austriacką Baworowsky, Metaxa 2:6, 
8:6, 7:5, 6:3. Obecnie po dwuch dniach meczu 
Austrja prowadzi 2:1. 
Berlin, 7 czerwca. 
Niemcy dzięki wygraniu spotkania w grze 
podwójnej rozstrzygnęli już na swoją korzyść 
mecz z Argentyną. Obecnie prowadzą już 
Henkel pokonała 
parę arzentyńską de Castillo, Zapa lekko w 
trzech setach 6:1, 6:2, 6:3. 


Juniorzy na boisku 


Pierwsze mecze o mistrzostwo 


i Łódź, 7 czerwca., 
Wczoraj rozpoczęły się na boiskach łódz= 
kich mistrzostwa okręgowe juniorów w piłce 
nożnei. W świetle inowacyj, 
celowo do tych mistrzostw, przedstawiały się 


pierwsze gry b. interesująco. Poraz pierwszy | znakomicie, 
zastosowany skrócony czas gry 2735 okazał | przeciwnika. 


stępujące: 
; WKS.—ŁTSG. 4:0 (1:0). 
Juniorzy Wojskowych wzięli srogi rewanż 


wprowadzonych | za zeszłotygodniową porażką w czwórmieczu. 


Tym razem wszystkie ich linie funkcjonowały 
zgóruiąc nad każdą taką częścią 
Juniorzy ҰТО. wypadli w prze- 


się reformą planowa i dobre przemyślaną. Już | ciwieństwie do nich zupełnie bez wyrazu, a już 


bowiem wczoraj wyszło na jaw, iż młodzi 


а | wręcz 


niczawsze ładnie fizycznie rozwinięci chłopcy| Chłopickim і Bombą па czele, Sędziował p. 


z ledwością wytrzymują tempo nawet w takim 
okresie gry, to też wielce ryzykownem byłoby 
ich narażać na czas półtoragodzinnej walki. — 
Poraz pierwszy praktykowany też był ciekawy 


paragraf, odrzucający całą procedurę karną, aj grywając је bez śladów zmęczenia. 
dający sędziemu prawo do usunięcia zawodni-| Nordji 
(na wzór — przepisów, pierwsze 20 min. 


ka na czas 2—10 min. 
hokejowych). Znalazł on zastosowanie w 2-ch 
wypadkach. Dobre wrażenie pozostawił wresz- 
cie ściśle przestrzegany ceremoniał każdego 
meczu: pozdrawianie się drużyn, witanie się 

publicznością, 

oraz podziękowanie sędziemu za przęprowadze 
nie gry. Metoda wychowania młodzieży i wpo- 
jenia jej pewnych podstawowych obowiązków 
' па zawodach sportowych — bardzo racjonalna. 
Wyniki pierwszych pięciu spotkań były na- 


ikołaiczyk. 


UNION-TOURING—NORDJA 7:0 (3:0). 
Fioletowi zagrali spotkanie b. dobrze, wy- 
Juniorzy 
trzymali się dość dobrze tylko przez 


ŁKS.-—MAKKABI 3:0 (1:0). 
Wynik uważać mogą niebiescy za szczęśli- 


z, wy, przez całę bowiem 90 min. uwidoczniła się 
okrzyk na cześć zwycięzców | znaczna przewaga zwycięzcy, czego nailep- 


szym dowodem, że bramkarz ich zaledwie raz 
tknął piłkę. 


BAR-KOCHBĄA — SKS. 2:2 (1:1). 
Wynik remisowy iest naogół dobrem od- 


słabo wypadła gra ich napastników z., 


jforsie Nikkanen uzyskał w rzucie 


Impreza ta, w zastępstwie wielodnio- 
wych rajdów lat ubiegłych jest spraw- 
dzianem sprawności maszyny i kierowcy 
daje zawodnikowi dużo emocji sporto- 
wych i możność wyróżnienia się w umie- 
jętności orjentacji terenowej i opańtowa- 
nia kierownicy. 


Zwycięstwa tenisisfów 
na turnieju we Wrocławiu 


Wrocław, 7 czerwca. 

Wczoraj nastąpiło we Wrocławiu otwarcie 
międzynarodowych zawodów tenisowych, 2 
udziałem rakiet polskich, czeskich, austrjackich 
i niemieckich. 

Pierwszego dnia Warmiński wygrał z Kun- 
ze 6:2, 6:1, 6:3, a Bełdowski гокопаї Guefiro 
6:0, 6:4, przegrywając jednak w drugiej tün- 
dzie z Koschelem 4:6, 6:4, 2:6. 

Я Pozatem Warmiński pokonał Kuschego 0:6, 
:4, 6:4. 


zew wyeliminował  czecha Seime 


© 
К 


Popławski pokonał w pierwszej rundzie (on 
siorka 6:0, 6:1, a w drugiej Nickela 6:1, 6:0. 


Doskonały wynik 


w rzucie oszczepem 


Na zawodach lekkoatletycznych w Helsing- 
oszczepem 
doskonały wynik 72,15 mtr. 

W skoku wdal Laine uzyskał 7.28. 

W Sztokholmie Erik Ny przebiegł 800 m. w 
czasie 1:56,7. 


Pavo Nurmi handluje 


Jak informuje prasa niemiecka, znany :ге- 
kordzista i znakomity biegacz fiński Paavo 
Nurmi, zajmuje się obecnie handlem artykułi- 
mi koniekcii męskiej. 

Nurmi otworzyć miał w Fielsinzforsie sklep 
konfekcyiny. 
NEFCZEZZEIZSZE HE СЫШТТЧЕЗ ТЫК JORDI ECS ЕВ 


zwierciadleniem przebiegu zawodów, które nie 
wykazały wyższości żadnej z drużyn. 


WIMA—BAR-KOCHBA П 7:0 (2:0). 
Dobrze wyszkolona jedenastka Wimy #110 
Па niemiłosiernie przez cały czas gry, nie na» 
trafiając, zwłaszcza po paużie na większy opót 
ze strony Bar-Kochby. _ 


organizuje W. 
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"sama na lądzie, zawsze ulega rozmaitym 


„ Str 1: 986 


Codzienna nowelka „Expressu'” 


Żona marynarza 


Joe May był stanowczo jednym z naj- 
lepszych marynarzy na. wielkim statku| ' 
transoceanicznym „Atlantic”. 

Oficerowie stale go wyróżniali, Ko- 
ledzy przepadali za nim. Potrafił bowiem! 
każdemu się przysłużyć, pożyczał pienią- 
dze i nikomu nie odmawiał swej pomocy 
w trudnych sytuacjach, 

Najbardziej jednak kochały May ko- 
biety. Nie należało się temu dziwić, 

May był wysoki, atletycznie zbudo- 
wany, miał wąskie stalowe oczy, ogorza-| 
łą twarz i wspaniałe kasztanowe włosy. | 

Joe nie zwracał jednak żadnej uwagi 
na kobiety. 

Kochał tylko swą żonę Wirginję, któ- 
rą pozostawił samą w słonecznej Kali- 
fornii, 

Sądząc 2 fotogafji Wirginja była bar- 
dzo uródziwą niewiastą. Joe wierzył jej 
święcie. 

Nigdy mu nawet przez myśl nie prze- 
szło, że w ciągu tylu miesięcy, spędzo- 
nych samotnie w małym domku mogła- 
by go zdradzić. 

Pewnej nocy Joe marzył na pokła- 
dzie o swej młodej żonie. 

Wkrótce przysiadł się doń jeden z je- 
go najbliższych przyjaciół. 

М Potoczyła się rozmowa па temat ko- 
іеі, 

—- Nie wierzę w wierność żon тагу- í 
паху — oświadczył pzyjaciel — Kobie-' 
ta, która przez tak długi czas pozostaje 
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pokusom. | 

— To prawdą — roześmiał się Joe—: 
Prawie wszystkie zdradzają. Ale moja 
Wirginja jest inna, Wierzę w nią jak w, 
świętość i jestem pewny, że mi się nie! Ра; — No, panowie młodzież, zabie- 
sprzeniewierzy. ramy się do pracy... W życiu rzecz naj- 

— Każdy tak sądzi — odparł scep- Ważniejsza to $eografja... Gdzie jest ma- 
tvcznie młody marynarz — W gruncie Patos, 
rzeczy wszystkie kobiety są jednako-; Wicek: — Mapa?.. 

> napy... 

Patachon: — Paciuniu, nie martw się, 
Widocznie zastanawiał się nad czemś, | ШЕ а amaie МАЛ 
Wreszcie zapalił papierosa i spoślą*| staram, się 5 ове TEPEE 
dając tęsknym wzrokiem na horyzont zeń ым i 
rzekł: 

— Zrobię niezwykły егис! 
Dziś jeszcze napiszesz list, w którym 
zakomunikujesz Wirginji, że zśinęłem w, 
czasie burzy. List ten wyślę w najbliż-, 
szym porcie. Jestem pewny, że Wirginja. 
mimo otrzymania takiej wiadomości nie 
zwiąże się z żadnym mężczyzną. Nikt 
nie potrafi jej mnie zastąpić. s 

— Nie radziłbym ci tego czynić —` 
roześmiał się przyjaciel — Możesz ją 
stracić na zawsze. Gdy dowie się, że nie 
żyjesz, poszuka innego. 

— To jest niemożliwe! — oburzył się 
Joe. — Napiszemy zaraz ten list, | 

- Młodzi marynarze długo układali га-! : 
zem treść listu. trochę nad wodę, a ty się tymczasem 

Ukończyli go dopiero o świcie. prześpij., Nasi uczniowie pewnie odra- 

A gdy nazajutrz w południe „Atlan-, biają lekcje, bo zadaliśmy im tyje, że 
tic" zawinął do jednego z portów połu- Przez miesiąc tego nie odrobią... ~ 
dniowo-alrykańskich wrzucili list do' ісек: = Uważaj... Teraz zabierze- 
skrzynki. | my się do roboty i sprawimy łaźnię temu 

Minęły cztery miesiące, | kucykowi.. Dawaj worek... Szybkol... 


Joe cndawna żałował, że wysłał ten` 
straszny iist. | 

Poprzednio bowiem często otrzymy-_ 
wał od niej listy w każdym porcie, | 

A teraz Wirginja nie pisała. Uważała 
бо przecież za nieboszczyka, | 

Wreszcie „Atlantic" zakończył swą. 
podróż. 

Joe wrócił do Kalifornii, 

Był szczęśliwy. Nareszcie ujrzy uko», 

chaną Wirginię: 

Ani na chwilę nie przeszło mu przez 
myśl, że mogłaby тїп się sprzeniewie- 
rzyć 1 związać się z innym mężczyzną. 


My nie mamy 


e, 
Joe długo mu nie odpowiadał. 


Patachonku, pójdę 


bezli- = 


Niestety, rzeczywistość była Je, 


tosna. 
Gdy przybył do małego miasteczka 
na dworcu spotkał znajomych. 


Dowiedział się od nich, że Wirginja| 
już od kilku miesięcy mieszka z pewnym 
młodym oficerem,.. i 

A najstrąszniejsze było, że jak stwier- 
dził wkrótce, listu o jego rzekomej śmier- 
ci wogóle nie otrzymała. 

„List ten gdzieś zaginął w коры: 
o r 


Ale-m się эросїї!.. To 


Patachon: — Rety!... 
Czy jestem już na dnie 


£X3MR299 1 s 


Pati 


Dziedzic: — A to co ma znaczyć łks. 
Do mojego sadu będziecie się zakradać? 
Czekajcie, łobuzy, ja was nauczę more- 


Pat: — Pa.. pa.. pa.. panie hrabio ko- 
chany, my jesteśmy bezrobotni inteligen- 
ci, przyrodnicy z wykształcenia i zamiło-| chowanie to nasza specjalność... Nieda- | Europy... To ci będzie hecal.,.. 
wania, więc chcieliśmy zbadać jakiego| wno żeśmy tak ślicznie wychowali jedne 
gatunku czerośnie rosna w tvm sadzie... 
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ważą żywa mapa Europy! 


rzut dzidą! Patachon uratowany!.. 


mnie połknął już wieloryb!? .. 
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Dziedzic: — Inteligenci, powiadacie?: “ісек; — Pssstl.. Trza zrobić jakiś 
Aaaaaa, to co innego... W. takim razie | kawał!... Już nasze belfry idą! 
mam Фа was w sam raz odpowiednie za- Wacek: — Bądź spokojnyl.. Już ја 
jęcie... Zajmiecie się wychowaniem moich !іт tak życie osłodzę, że z rozkoszą rzu- 
synalków... cą się pod tramwaj... Nie cierpię geogra- 
Patachon: — Bardzo nam miło... Wy-|iji, więc przedewszystkiem spalę mapę 


go kota. ża noszedł dn ovrhu za |--*-vsą. 


Раі; — Со to ma znaczyć?,. Posze-| Pat: — Doskonale!.. Rzeczywiście, 
dłeś po mapę Europy, a przyprowadzasz pomysł genjalny!.. Uwaga, łobuzył... Oto 
łaciatą krowę!... | macie przed sobą żywą mapę Europy... 
Wicek i Wacek: — O, retyl.. Jeden Wszystko widać jak na dłoni... Nawet 
belfer 4uż zbzikował!... | Włochy w kształcie buta, są widoczne! 
Patachon: — Bądź spokojny, kolego,  Wicek: — Na nic nasza radość... Ale 
profesórzel... Wiem co robię!.. To ” ja temu kucykowi nie дагије!... Już on 


mnie popamiętal.. Ja mu tę mądrość z 
głowy wybiję!.... 


„a 
"ЕП; 


бод, 
Pr 


і 
„Ш 


7 
uw «м 


Wicek: — Aleśmy go fest wpakowa- | 

li do tego worka!.. Сіабпі), ta robota;Lu do моду!.., О, tak!.. Gotowel... 

nam się opiacil.. Odecice mu się па Patachon: — Retyl.. Na pomocl... 

przyszłość używania krowy zamiast ma- Pat: — Со to?.. Jeśli się nie mylę, 

sę) z worka rozległ się słowiczy głosik Pa- 
Patachon: — Wypuśćcie mnie z tego tachona! A to łobuzy!... Mego serdecz- 

worka, bo się uduszę!,.. O, rety, nie wy=| neśo przyjaciela do wody wrzucili!... 

trzymam... Trzeba go ratować!... Lecz jak?., Już 
Wacek: — Czekaj, w wodzie zrobi ci| wiem!... 

się lepiej... 
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Pat: — А teraz macie, łobuzy, za 
swoje!.. Pamiętajcie, że nauczyciel to 
nie RE, którego można do wody cis- 
nąćl..,. 

Wicek i Wacek: — Uuuuu-aaaaaa!... 
То już lepsza geografja!... Uuuuuł.., 

Patachon: — A teraz, marsz do do- 
mu i nie wypuszczę was z pokoju, dopó- 
ki nie znajdziecie na krowie tej rzeczki, 
do której chcieliście mnie wrzucić! 


był rekordowy 


Co się stało?» 
morza!?.. Czy 
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